
Nr. 80, We Lwowie Sro<la dnia 21. Marca 1894. Rok XXVII. i
PIm  Ma.ja.JdBinrc Redakcji „DJennik- Polskiego**,

Pnedpłate wynoji’wt Lw.wie rocznie 18 ii. -  półrtBznie 
p8 a. -  kwartalnie 4 zł. 50 et. -  mimicznie 1 zł. 

50 et., za przesyłkę do domu dojdaca się 20 centów

Z otzmK T ^ cżtowa W państwie anatTiseMem roczni, 
-2i zł. — półrorinie 12 zł. — kwarUlme « ■*. —

Z przesvftąSpoeztową za granicę do całych Niemiec roczrde 
50 marek -  kwartalnie 12 marek 50* sr. gr. -  do 
Francji, Anglii, WłoB i Szw jcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie Z0 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewył$czaj$c niedziel i świ$t o  godzinie 8 rano.

Przedpłaty I ogłoszenia przyj.nują we Lwowie 
Jtuyme I w yłącznie:

Biuro Administr u*'l „Dziennik* Polskiego", Plae 
s-trja iki I. S i 7 w domu pana KlselM

>- Wiednia: pp. Kaasenstoin ci Vugle»-, (Ono
M Otikes, H. SchalcK, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i ilenneberg , w Berlinie, Frankfmcii K.rlou.ii, 
Hsaseusteir. et Yogler i G. L. Daube; w Bambiirgn: 
Kuroly et Liebmann ; w P»ryżu. C Adam 52 me 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się opłatą l<i centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz SU et

Prywatne korespoudencje 18 i nekrologia 2 0  et. od ojersza
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct od wyr.,zu.
Rekiamy w rubryce Nadesłane 30 c l  od wiersza.
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W ielki Kok.
W  przededniu uroczystości Kościuszkowskiej 

pragni. my w szeregu artykułów zwrócić uwagę 
na tę dobę dziejów naszych. Racławicami zaczął 
się okres nowej doby w dziejach Polski — któ- 
rego Maciejowice bynajmniej nie zamknęły- 
W spomnienia owych czasów brzmią dla nas 
wsze, jak uroczysta pieśń kościelna, której 
czątkiem „Gorzkie żale“, a lt  końcem by®n ? 
umfu i zmartwychpowstame .. . v

Szkic niniejszy oparty jest głównie na K ra­
szewskiego „Polska w czasie trzec i rozbiorów 
prócz tego korzystaliśmy * P™c Korzona Fal- 
ken sttin , Rychlickiego, Pepłowskiego Bąko 
wskiego, tudzież z pamiętników ; Zajączka, Ogiń­
skiego, W ybickiego, Kilińskiego, Kitowicza, Pi- 
stora, Licbookiego i innych źródeł.

I.
Przed walką.

Skończył się Sejm grodzieński — ostatni 
rzeczypospolitej. W  dniu 25. listopada przystą: 
pili posłowie do ucałowania ręk i pańskiej i udali 
się do kaplicy, ażeby zaśj cwać Te Deum..

Jakże ponuro brzmieć zaiste musiał ow 
dziękczynny hymn tryumfu i radości w chwili, 
<rjy raczej pieśń pogrzebową nad otwartym gr„ 
bem ojczyzny śpiewać należało! Zgnębieni po- 
słowm rozjechali się do domu, złi .many król i 
tryumfujący Sievers wracali I o W arszaw y. Dnie 
tego ostatniego były  już policzone: miejsce jegu 
zajJł n ie b a w e m  Igelstrom, typ carskiego żołdaka, 
wierzącego w bagnety -  używającego życia. 
Z oUęcirm  władzy przez mego rozpoczęły się 
denuncjacje, prześladowania, gwałty, konfiskaty 
i aresztowania, doprowadzające naród do osta-

j i ™ *  Pctak* »■? J - * -•-
w ładna, ale m artwą i p a t wał tez na tną, jak  na 
dogorywającego, któremu tylko poduszkę trzeba 
wyrwkć z pod głowy, aby go doOić prędzej... 
A jednak byli tacy, którzy widzieli, żc to odrę­
twienie jest tylko chwilowe, że ten p o w a l o n y

1 = 1  S  f g ^ » 1 — » « •>  J - " 0 -  , " ,,ch
morderców. . . .

Uzuł to Sievers, który jeszcze czasu sejmo­
wego w Grodnie patrzał niespokojnie ua roboty 
exulantów, czuł to nawet król, ja k  się o tern 
przekonujemy z pamiętników Ogińskiego, który 
k ró la  w przejeździć z Grodna do W arszawy u
siebie gościł: . ,

„Obawiam się rozpaczy naszego wojska... 
— mówił król — podejrzy wam Ignacego Foto 
ckiego — który  jest rzeczywistym myiem  stanu, 
a bardzo wytrwałym  w swych zasadach, j zdo­
ln ie  j u t  K ołłątaja, który jes t bardzo przedsię­
biorczy, gwałtowny i niebepieczny, że p racu ją  u 
dworów zagranicznych nad wybuchem rewolucji ... 
ug: i ki do tych słów króla dodaje następujący
kom entarz: , 1 , 1 - 1

Kie mogłem nigdy pojąc, aby król miai 
wiadomość o projektach bliskiej rewolucji, ponie­
waż z pewnością nie byliby go przypuścili do 
zaufania i tajem niej ; l e c z  n i e m n i e j  j e s t  
p r a w d ą ,  że  j ą  p r z e c z u ł  1 ż e  p r z y p u ­
s z c z a ł  w l u d z i a c h  d o b r z e  m y ś l ą c y c h  
u c z u c i a ,  których sam nie m iał odwagi roz-
WIuĄĆŝ

Widzimy więc, że król czuł to, iż ćwierto- 
wany naród ocuci się ze swej niemocy, że zer­
wie się do stargania ohydnych pęt, wystąpi do 
walki której hasłem b ęd z ie : śmierć albo zwy­
cięstwo. W  tern się jednak  mylił, że ciężar od­
powiedzialności składał na barki exulantów. 
Dziś jest dla nas jasną rzeczą, ie  myśl wojny 
rarodowej wyszł.. z kraju, a nie z emigracji. 
Owszem, mamy dowody, że ówczesna emigracja 
znając zbyt mało odporny stan kraju, powstrzy­
mywała chwilę wybuchu, podczas gdy gorętsze 
kota patrjotów, pozostałych w ojczyźnie, chwilę 
jej przyspieszyć usiłowały. Genezę wojny o nie­
podległość najlepiej tłumaczy nam  Linowski w 
następujących słow ach;

„Ktokolwiek mniema, że rewulucję zrobił 
ten lub ów, myli się niezmiernie. W szystko zwa­
żywszy i widząc wszystko, powiedzieć można, 
iż rewolucja zrobiła się sama naturalną rzeczy 
ludzkich koleją. Niecierpliwość haniebnego i 
ciężkiego jarzm a, świeża pamięć zajaśuiałego na

to

moment stanu PoLki w czasie sejmu konstytu­
cyjnego 1791 r., panowanie ludzi najobrzydli 
wszych, narzuconych narodowi, igrzysko najdo­
tkliwsze obcych najezdników, wyrządzone na 
nas we wszystkich sposobach, nowe Polski roz­
szarpanie... bjTło powodem, że w jednym  prawie 
momencie w różnych stronach, w W arszawie,
Wilnie, Krakowie, w wielu miejscach po pro­
wincjach, w wielu korpusach wojska, za gra- 
nicą, gdzie tylko byli Polacy, poczęła się myśl 
przedsięwzięcia rewolucji..

Powstanie więc było dziełem całego narodu, 
Siewers już z G iodna miał baczne oko na W ar­
szawę, W iedeń i Lipsk. F ak tem  jest jednak, że 
myśl powstania przyniesiono z kraju. Głównem 
ogniskiem narad za granicą był Lipsk, z k tó ­
rym  stosunki były codzienne i łatw e, ale tu  
właśnie bardzo ociągano się z powstaniem : racy 
nawet ludzie, ja k  Zajączek, pragnęli najpierw 
zorganizowania kraju , zebrania pieniędzy i Sror.i, 
wyczekania pomyślniejszej chwili. W  kraju  je ­
dnak w rzało: ucisk Targowicy, bezwzględna go­
spodarka moskiewska wyczerpały cierpliwość. 
Wołano raczej o śmierć ze czcią, niżby ta  sro- 
rnota, ta  hańba, to upokorzenie bezkarnie prze­
ciągnąć się miały. Wojsko, uboga szlachta, mie­
szczanie, którym  odebrano zaledwie nadane pra­
wa, woleli ginąć, niż pod ohydnem jarzm em  po­
zostać. Wspomnienie czterech la t swobody uczy- 
niło ucisk tern sroższj-m.

W  zasadzie wszyscy uznawali konieczność 
tego ostatniego porywu do odzykania niepodle­
głości — co do środków i czasu jednak  nic zga­
dzano się wcale. Rozważnicjsi — zwłaszcza 
exulanci — chcieli powolnego, systematycznego 
przygotowania, gorętsi na  zapale polegając, li­
cząc za śmiało n a  lud wiejski, przyspieszyć 
chcieli habło wybuchu.

PatrjocI warszawscy przeprowadzili pewnego 
rodzaju, acz słabą, organizację. W  Krakou ie 
działał jenerał W odzicki. W  W ilnie pułkownik 
Jasiński, w województwie kijowskiem Ochoccy i 
Kaczanowscy, w Chojnikach Prozor 1 Amiikar 
Kosiński. Za granicą odbywały się narady w 
Lipsku i Drezuie u Ignacego Potockiego i Koł­
łątaja . Nazwisko naczelnego wodza było w ustach 
w szystk ich : nazwisko Tadeusza Kościuszki. Alo 
ten właśnie, znając stan kri.ju, by ł przeciwny 
zbyt wczesnemu wybuchowi powstania — na tak  
błahych, jak dotąd, podstawach — mówił on — 
nie można budować, smutnie byłoby lekko i nie- 
rozmyślnie, zacząć i upaść“...

W idział Kościuszko, że ta  rachuba na za­
pał, na rozpacz narodu, na uczynienie jednem 
słowem z poddanych obywateli, że rachowanie 
na czynną sympatję F rancji, a bierną Austrji — 
to rzecz zawodna. W dział on, że zapał przecho­
dził rozwagę, że b rak  było środków, b rak  ob­
myślanego planu, a  wojsko słabe.

Odroczyć powstanie było koniecznością. Isto­
tnie też pierwotnie wyznaczony termin wybuchu, 
oznaczony na 19. listopada 1798, został odro­
czony...

Tymczasem wyszedł ukaz Igelstróm a naka- 
zujący redukcję armji narodowej...

Antoni M adaliński rozkazu me u s łu eh rł: z 
P u łtuska ruszył przez W isłę, rozbił pruskie gra 
niczne oddziały i posunął się ku Krakowowi, ce­
lem połączenia się z Wodzickim.

L k ra  spadła na prochy.
Zw lekać nie było można: Kościuszko, do­

wiedziawszy się w Dreźnie o kroku Madaliń- 
skiego, acz bez przekonania, pospieszył do kraju, 
aby stanąć na czele wojska. Oczekując na wia­
domości od jenerała  Wodzickiego (który tymcza­
sem pozbył się załogi rosyjskiej z Kranowa), za­
trzym ał »ię w okolicy Hebdowa na lewym brzegu 
W isły pod Brzeskiem.

mnizacyjnych zostały, jak  wiadomo, w roku 1893 
przeprowadzone.

Bank krajowy wziął wybitnym udział w 
utworzonym syndykacie, celem konwercji resztu- 
jącego długu indemnizacyjnego zapomocą sfinan­
sowania i ' ! 0 koronowych obligacyj pożyczki 
krajowej w sumie 29,425.000 zł. N a poczet tej 
sumy skonwertowano i subskrybowano ogółem 
w Banku krajowym pokaźną sumę 15,628.750 zł. 
Również Bank krajowy wziął pokaźny udział w 
konwersji 4 1/, °/0 listów zastawnych gal. Tow. 
kredytowego ziem. w sumie 2,728.600 zł.

W  ciągu roku 1893 umiościł Bank nowych 
efektów własnych t j. 4V, °/0 listów zastawnych 
Banku i 5J/0 obligacyj komunalnych na raunę 
5,417.900 zł. Zysk na sprzedaży i kupnie 
efektów własnych wynosi w roku 1892 sumą 
42.759 zł. 82’/, ct.

Na wiosnę roku 1893 zakupił Bank krajo­
wy na rachunek konsorcjum swoich klientów 
dobra Zbaraskie od ks. Jadw igi de Ligne, obej­
mujące obszar 11.220 morgów. Dobra te roz- 
sprzedał Bank ze zyskiem dla spólnikow czę­
ściami 12 nowym nabywcom, którzy — zdaniem 
Banku — nabyte m ajątki w rekach dla interesu 
kraju pewnych zatrzymać zdołają. Sprzedaż 
dóbr zbaraskich spowodowała też ua razie 5 
paroelacyj włościańskich na obszarze o&9 m or­
gów. Popierając dalej akcję parcelacjTjn ą  w 
kraju, ułatw ił Bank w roku 1893 parcelacje w 
■Łęczycach w pow. Rohatyńskim, w Mihulińcaeb 
w pow. śniatyńskim, w Toporowcach w pow. 
l.orodeńskim, w Wołoszczynie w pow. pedha- 
jeckim  i w Zubowie w pow. brzeskim, bdzia ł 
B anku kiajowego w tych parcelacjach był taki 
sam, jak  w roku poprzednim, przez dostarczenie 
k redytu  hipotecznego dla cząstkowych nabyr- 
wców rozparcelowanych gruntów i przez po 
średnictwo przy konwersji długów hipotecznych, 
ciążących na parcelowanych majątka.

Do Z Ł W ia d y w a n jrc h  przez Bank funduszów: 
pożyczkowego przemysłowego i pożyczkowego 
d l a  kółek rolniczych — przybył z końcem rokn 
1893 jeszcze fundusz pożyczkowy dla przemj-słu 
rolniczego, którego aktyw a przyjął Bank od 
W ydziału k r a jo w e g o  w sumie 139.367 zł. 
84 ct.

Idąc we wrskazanym poprzednio kierunku, 
popierania przem ysłu krajowego, przystąpił Bank 
z udziałem 25.000 zl do krajowego Towarzy­
stwa tkackiego „Prządka ‘ w Krośnic i przy rzekł

f»rzystąpić z udziałem lO.OuO złr. do związku 
landlowego K ółek rolniczych w Krakowie. TJ- 

działy Runku w takich przedsiębiorstwach bę­
dzie dyrekcja odtąd uwidoczniać w osobnej ru ­
bryce rachunku bilansu.

Oddział hipoteczny wykazuje również w bi­
lansie korzystny rezultat. W  roku 1893 rozpo­
czął Bank krajowy wydawać pożyczki w 4%  
listach zastawnych, z końcem zaś roku 1893 za­
przestał B ank zupełnie wyda,vania pożyczek w 
4*/,“/o hutach zastawnych W  r. 1893 wydała 
D yrekcja nowych promes 1155 na pożyczki hi­
poteczne w kwocie 8,866.300 z ł; walutę w ypła­
cono na 942 pożyczek w sumie 6,205.000 zł, co 
łącznie z pożyczkami, wypłaconemi przez Bank 
w latach poprzednich czyni 4842 pożyczek w ogólnej 
tumie 32,415.050 zł., z czego przypada na dobra

skie 28-081/(. na powiaty. Zysk w oddziale ko 
munalnym w roku 1893 wynosi 30.353 zł. 11 ct. 
Rezerwa tego oddziału wynosiła z końcem 1892 
roku kwotę 154 384 zł. 52 ct.

Oałkowity obrót z wszystkich operacyj 
Banku krajowego w roku 1893 wynosił 
417,438.906 zł. 73 ct. W  ciągu 1893 r. podano 
do skupu 21.487 sztuk weksli i warrantóy. na 
ogólną sumę 15,302.915 zł. 57 ct., z tego odmó­
wił Bank przyjęciu 2124 sztuh na sumę 
1,427 670 zł. 95 ct., zatem 90 67''/o ogólnej 
kwoty zgłoszonej Bank zeskontował.

Z weksli zaprotestowanych lub zaskarżo­
nych pozostało z końcem roku 1898 na sumę 
59 757 zł, 02 ct., z tego przyjdzie do odpisania 
z zysków .oku 1893 i osobnej rezerwy r. 1892 
kwota 13.525 zł.

Ogólny zysk w oddziale bankowym wy­
niósł w 1893 roku 279.037 zł. 75 ct., a w po­
równaniu z r. 1893 zwiększył się o 79 894 zł 
01 ct.

O b e c n y  m a j ą t e k  B a n k u  k r a j o ­
w e g o  w y n o s i  w k a p i t a l e  z a k ł a  I o­
w y  m i r e z e r w a c h  2,033 865 złf 79 ct., 
s t r ą c a j ą c  z a ś  k w o t ę  24.699 zł. b ę-
d ą e ą  w ł a s n o ś ć ą  d ł u ż n i k ó w  k o m u ­
n a l n y c h ,  w y n o s i z w i ę k s z e n i e  s i ę  m a ­
j ą t k u  B a n k u  p o n a d  p i e r w o t n ą  d o ­
t a c j ę  1,000.000 zł., k w o t ę  1,009.166 zł. 
79 ct., u z b i e r a n ą  p r z e z  B a n k  w c i ą g u  
10 l a t j e g o  i s t n i e n i a .

raz namiętniejszą. Szkodliwość jej okazała sit;, 
jak  wszystkim wiadomo, w przebiegu rokowań ^  
c przywrócenie języka polskiego w szkole ludo- f., 
wej, a że z niepokojem widziałem, ja k  coraz ^  
szersze pizjTbiera rozmiaiy, wolałem, usuwając C!
moją osobę, usunąć zarazem powód jedyny, dla

P. Kościelsti o przyczynach swego ustąpienia.

B an k  krajow y.
Z rokiem 1893 zakończył B ank krajowy 

pierwsze dziesięciolecie swego istnienia, a  że 
instytucja ta  dobrze się w tym  czasie przysłu­
żyła krajowi, wiadomo z licznjrcli wypadków, 
w których b ra ła  udział, bądź spiesząc fundu­
szowi krajowemu z kredytem , bądź też przepro­
wadzając konwersjo długów krajowych.

Rozpoczęta w roku 1892 czynność około 
sprowadzenia konwersji gal. obligacyj indc-

ziemskie 42 43®/0 ; na domy murowane w mia­
stach, opłacających podatek doraowo-czynszowyr, 
a do korzystania z kredytn rzeczonego przez 
W ydział krajowy dopuszczouych 49’84'7., ; na 
m ałą własność rolną, przeważnie włościańską 
7 '73,/ł .

Niespłaconych z dniem 31. grudnia 1893 
pożyczek pozostało: 58 czteroprocentowy ch w su­
mie l,246.2ti4 zł. 69 c t;  4.458 cztero i pół pro­
centowych w sumie 25,863.997 zł. 99 ct., — ra- 
zein 4116 pożyczek w sumie 27,110.262 zł. 68 
ct. Zysk w oddziale hipotecznym z r. 1893 wy­
niósł 71.461 zł. 37 ct. Fundusz rezerwowy, spe­
cjalny dla oddziału hipotecznego, wynoszący z 
końcem roku 1892 kwotę 166.367 zł. 84 ct. do­
szedł w ciągu roku 1893 do sumy 223.939 zł. 
64 ct.

W  obligacjach komunalnych udzielił Bank 
krajow y w 1893 roku 34 pożyczek w ogólnej 
sumie 569.900 zł. Z ogólnej sumy udzielonych 
dotąd po2yczek w sumie 4,112.600 zł., przypada 
63°|0 na gminy miejskie 8 '92‘Y,, na gmir.y wiej­

NKsłychanie zajmujący artykuł spotykamy 
na czele wczorajszego numeru Ceaou. Jes t nią 
rozmowa jednego z uczestników pogrzebu ś. p. 
Augusta Cieszkowskiego w Poznaniu, z p. Józe­
fem  K o ś c i e l s k i m ,  na tem at t e g o ż  u s t ą ­
p i e n i a  z parlamentu niemieckiego. Interwiew 
niniejszy rzuca pełne światło na pobudl i, które 
niestety skłoniły wybitnego szermierza naszego 
do usunięcia się z areny politycznej w Berlinie 
i kłam zadaje tendencyjnym  insynuacjom, jakie 
w radykalnych odłamach naszej prasy, na wieść 
o rzeczonem postanowieniu p Kościelskiego, się 
pojawiły.

Oto rozmowa wspomniana w brzmieniu do- 
słownem, ja k  ją  konserwatywny organ k rak o ­
wski podaje :

„Przed kilkoma dniam — mówił p. K  — 
nie byłbym  mógł dać objaśnień, bo gdyby się 
by ła większość Koła polskiego przychyliła do 
zdania moich k ilka przeciwników, byłbym zmu­
szony, pragnąc uszanować powagę Koła polskie­
go, umotywować złożenie m andatu wzglęnami na 
„nadwątlone zdrowie". Dziś, skoro Koło polskie 
zniosło uchwalę z 9. m arca i przy trzeciem czy­
taniu budżetu głosowaniem swem stwierdziło s łu ­
szność mego stanowiska, nic mi nie przeszkadza, 
żeby być zupełnie szczerym. Przedewszystkiem 
rozważmy rzecz zasadniczo Jestem  stanowczym 
przeciwnikiem polityki do ut des, jak o  niepol­
skiej. W  naszem smutnem położeniu winna re­
prezentacja nasza stać. twardo na podstawach 
polityki czysto narodowej A polityka naiodowu 
winna być ugruntowar.ą na znamiennych cechach 
charakteru polskiego. Rządzić się więc sprawie­
dliwością i szlachetnością! T ak  frym arka głosa­
mi naszemi, ja k  używanie ich na  cele zemsty 
lub repressalij, me leży w duchu charakteru na­
rodowego. Folgowanie więc takim  chęciom osła­
bia nasze zasadnicze stanowisko. Gdy zatem 
Koło (złożone z 6 członków; powzięło uchwałę 
w tym  kiernnku, poddałem się wprawdzie tako­
wej, solidarności nie zerwałem, ale uznałem za 
stosowne m andat, powierzony mi przez Polaków 
na to, ażeby polską drogą chodzić, złożyć w ich 
ręce. Zresztą miałem jeszcze d r u g i  powód za­
sadniczy, nie raniej ważny. Już od lat kilku za­
uważyłem, że pewna, zresztą zawsze w mniej­
szości pozostająca opozycja, w c h ę c i  s p r z e  
c i  w i a n i a  s i ę  m n i e  o s o b i ś c i e ,  nie wa­
hała się wystawiać na szwank sprawy, której 
wszyscy służymy, a której przedewszystkiem 
zgodnie i zwarcie służyć powinniśmy. Opozycja 
ta, dawniej głucha i pukątna, stała się, miano 
wicie od zamianowania naszego dzisiejszego ar 
cypasterza na stolicę gnieźnieńsko poznańską, «o­

którego akcja nasza nie mogła być jednolitą. ^  
Nie wątpię, że po mojem ustąpieniu, akcja ta  
ani na włos nie zboczy z drogi, którą Koło, a p  
ja  w niem za jedynie właściwą uważało. Akcja ™ 
pójdzie dalej tym samym torem, ale pójdzie zgo- 
dnie, co podniesie jej siłę i powagę. Wobec dy- £  
lem atu, czy poświęcić miłość własną, czy do- ^  
bro sp raw /, wybrałem dros ę, którą mi a umie- ^  
nie wskazywało. Pragnę, odnosząc m andat wy- ę  
borcom, oddać go nieskalanym, a wiem, że mnie ± 
zrozumifcją.“

Tu korespondent przerw ał mówcy, zadając f  
mu pytanie tej te śc i: Czy z powyższych wywo­
dów wnosić mogę, że skoro -wyborcy m andat ^ 
mu napowrót ofiarują, co przypuszczam napewne, p 
przyjąć go nie omiesżka |i g

Na to otrzym ał odpowiedź: „Nie, n i c  m y- 
ś 1 ę k  a n d y d o vf a ć, bo wracając do parła- Z 
mentu, obudziłbym na nowo, z w ielką krzyw dą ^ 
dla sprawy, owe niechęci, o których co tylko j  
mówiłem. Żywioły, stawiające o s o b i s t ą  a m-  — 
b i c j ę  l u b  p o p u l a r n o ś ć  p o n a d w z g l ą d  
n a  s p r  a w ę, jej godność, jednolitość i ciągłość, (  
podniosłyby się znowu do nowej walki, a tego C 
uniknąć pragnę1*. I

A czy nie przypuszczasz pan, że zajście,
0 którem mówimy, wywrze niekorzystny wpływ 
na usposobienie decydujących sfer wobec nas . ■

„Niesłuszna obawa — rzek ł p. Kościelski — j 
Sfery rządowe znają nasze niesforne żywioły I |  
oceniają je należycie. W iedzą także, że takowe 
znajdują się w Kolo w mniejszości. Najwyższe c 
sfery z uznaniem podnoszą tendencje większości a 
K oła, je j polityczną dojrzałość oraz rycerskość, j=
1 nie m» obawy, iżeb y  Koło nmgło z tego do- 3 
robku uznania i szacunku, kióre sobie zdobjTło, 'g 
cośkolwiek uronić**. g

A cóż pan sądzisz o opirji kraju, zaniepo- 
kojo nej łub podrażnionej nowym zwrotem V ^

Na to p. Kościelski: „Opinia u nas w kraju , £
tak  długo tendencyjnie bałamucona, ma o w y­
mogach i drogach politycznego życia i działalno­
ści częstokroć bardzo mgliste wymbrażenia Naj- 'c 
lepszym dowodem, że akcję, dążącą do podnie- ► 
sienią poziomu naszego znaczenia politycznego i < 
szacunku u  obcych, nazwała akcją żebraczą. Na- g 
tomiast w kierunku, który przez lat wriele ogra­
niczał się bądź do obnażania naszych ran, bądź « 
do wygłaszania bezsilnych gróźb, upatryw ała ra- ć 
tunek godności narodowej. W  społeczeństwie, J  
które tak  dużo wycierpiało i dotąd cierpi, w spo- c 
łeczeństwie, systematycznie jąirzonem przez urzę- * 
dników karjerowiczów, takie niejasne pojęcie rze- 4 
czy jest zupełnie naturalnem. Ale ja  wierzę w t 
moralne zdrowie i normalny rozwój społeczeństwa. . 
Nowy kierunek rozwinie się powoli. Maluczkie i 
na początek będą jego zdobycze, ale z czasem • 
to, co dziś zdaje się herezją polityczną, stanie ' 
się dogmatem’*. Tj

Z tego wszystkiego — kończył sprawozda- : 
wc« — widzę, że Fan nie czujesz się bynajmniej j 
zrażonym politycznie ? \

„I tak  być powinno — odrzekł p. K . — * 
W położeniu takiem, jak  nasze, wzajemna pobła ■ - 
żliwość i życzliwość nic tylko jest cnotą, ale i t 
obowiązkiem. Co do mnie, zawsze twierdzę, że ) 
nietylko nihil Poloni, ale i nullum Polontim a \ 
me alienum puto, a brat, który inaczej myśli, niż : 
;a, nie przestaje mi być bratem , byle się nie po- < 
sunął do nihozemności, bo wtedy zatraca cechę : 
Poluk i ”. 1

Charakterystyka gazet rosyjskich.
Fcljntonista St. Piet’ Tsburskich W i do most ir 

doskonale charakteryzuje „k ierunki' niektóry cl 
dzienników stołecznych. W  tym celu wybra 
sobie banalny tem at o pogodzie. I oto ja k  si< 
powinny wyrażać gazety pod tym względem 

Nowosłi — jak wiadomo — stara ją  si< 
wmówić w swoich czytelników, że wiedzą c 
wszystkiem, wszystko przewidują i wszędzit 
mają swoich własnych korespondentów. Z togc

4S)

8E M  POLKCł.
POWIEŚĆ

napisał
W  IN  C E N T Y  li r .  Ł O S .

(Ciąg dalszy.)
-  Zastanów się, cóż ona zrobić może? — 
czyłem Emerykowi- w pa»ji — jakże może 
ikodzić, bym ja, tu  stojący, nie widział, 

czy jutro, czy pojutrze, tam przebywają- 
Jan k a?  Czy g0 zamknie w piwnicy? czy 
Jo tarasy podpłynie i...

'   -ł m 1jtj iw* i  r * j  x...
-  Nie wiem, co, — podchwy cił Em eryk — 
wiedz, czy ś przypuszczał w Zakopanem, że 
apie, a  z ła p a ła  cię...
- Ależ to co innego...
- Bądź zawsze ostrożnym... a  teraz powiedz 

je i powiesz? .
Zażądam wadzenia Janka.

- Ona ci powie, że go nie ma, przypuśćmy?
- To jei poi.iem, że jest.
- D ale j?  .
- Dalej •• gdyby wypadło, to tu  będę dnie 

s p ę d z a ł ,  zawezwę policji... Ale cóż mnie
jz n o n se n so w n e m i przypuszczeniem i? Nie 
i w  wiekach średnich..

Em eryk się uśmiechnął, ale zaraz spo­
ważniał.

— Dla tego ci to mówię, iż się boję, by 
Janek  z Irm ą nie ułożyli się na niedopuszczenie 
cię do niego...

— Zobaczymy!
Spojrzałem na zegarek. W skazówki stały 

na jedenastej. Zerwałem  się i pobiegłem do 
willi, usiłując zapanowąć nad sobą i zapomnieć 
na cliwilę o wszystkich obrazach, doznanych od 
tej kobiety, która mnie zapewne rym razem, 
myślałem, nie m iała przyjąć zc swym olimpij­
skim spokojem na bladej twarzy, a syrenim 
uśmiechem na ustach,

XV.
Pomyliłem się.
W  pokoju zastałem uśmiechniętą Irm ę i w y­

zywająco uśmiechniętego Torlioni’ego.
Pani Mazarani nawet podV egła do mnie 

i wyciągając swą dłoń, mówiła:
— Tutaj r Pan tu taj! Nigdybym się nie 

b y ła  spodziewała...
Oszołomiony tą śmiałością, nie znajdywałem 

zaraz słów na ustach.
— Gonię za p a n ią ! — szepnąłem i zbliży­

łem  się do księcia, by się z nim przywitać. 
Ć A TorliojP* przyglądając mi sio w-zrokiem, za 
który mężczyźni czasem wyzywają, schował 
ob'e ręce w ty ł za siebie i oddał mi tylko głę­
boki ukłon.

Krew mi uderzyła strumieniem do głowy,

która nu lazie, po pierwszy raz w ży-ciu
odczutem wrażeniem, traciła  przytomność umysłu.

Ten człowiek mnie obrażał, za co?
Pani Irm a nie prosząc, bym siadał, sama 

opierając się na marmurowej kolumnie, podtrzy­
mującej majulikowy wazon, udając, że nie spo­
strzegła zajścia mego z Torlmnim, ani szkarłatn, 
pokrywającego moje oblicze, ani pomięszania 
mojego, p y ta ła :

— Gonisz pan m nie? m nie? Tłumaczże 
się pan !

— Pytanie pani mnie dziwi. U kład nasz...
Kobieta się zaśmiała.
— H a ! h a ! h a ! u k ła d ! Zapominasz pan, 

że nasz układ zakopański poprzedziło uprzedze­
nie z mojej strony wtedy w Florencji, iż z p a ­
nem walczyć będę jego bronią. Pan się tego 
nie domyśliłeś, że odegrałam komedję i użyłam 
fortelu ?

Mówiła po polsku, a Torlioni, to na mnie, 
to na nią spoglądał, jak b y  się chciał orientować 
w treści rozmowy z min naszych.

Zagłuszony bezczelnością tej kobiety, mil­
czałem, a ona dalej ciągnęła:

— Byliśmy więc prawie skwitowani. Pan^ na 
mnie używałeś podstępów, j*  na pana. Pojmujesz 
pan moje zdziwienie, gdy mi dziś zameldowano
pana.

— Pani odezwałem się, hamując niesły
chane wzburzeme — nie meldowałem się do

pani, bo nic z nią więcej do czynienia nie mam. 
Przyszedłem widzieć pana Rozdrażewskiego...

— Pana Rozdrażewskiego?
— Pana Rozdrażewskiego, który tutaj mie­

szka, w tej willi...
— Czyż ja panu bronię ?
— Murzyn, mający nakaz od pani, udał 

głupiego, gdym go prosił, by mnie zaprowadził 
do... Janka

— Pan mnie obrażasz! Więzić pana Koz- 
drażewskiego nie my ślę, a nakazów moich, da- 
nycl mej służbie, nikt nie słyszał. Pan Rozdra 
żewski... rzeczywiście odprowadził mnie tutaj i...

Staliśmy chwilę w milczeniu, po którym 
Irm a zaczęła:

— Czyżbyś pan jeszcze próbowi l  przeszka­
dzać panu Rozdraiewskiemu w staraniu się 
o mą rękę. On jest pełnoletnim... _

— T ak  pani. Nie myślę mu dalej przeszka­
dzać, jak  nigdy nie myślałem Nie widzę dla 
niego szczęścia w tym związku i dokładałem 
wezalkich sił, by nie przyszedł do skutku.

  Dziś pau abdykujesz?
— A bdykuj»1
— A k am et ? h a ! h a ! ha !
— Pani! nie godzi się wydrwiwać mojej 

szlachetności — podchwyciłem, tracąc formalnie 
zmysły — która mi dotąd nie pozwoliła użyć te ­
go sr >dka, jedynego od samego początku.

J kobieta ta  odwróciła się do knzyna i zaga­
dnęła go po włosku z uśmiechem.

— Ten pan widział raz ks-ęcia wychodzą 
cego odemnie w Florencji o czwartej rano i na 
tej zasadzie chce światu wytłumaczyć, że jestem 
pańską kochanką.

Stałem  osłupiały, a Torlioni się zerwał, pod­
szedł ku nam, parsknął mi śmiechem w twarz 
i zawołał.

— Ah! nie dziwi mnie... JPolacy miewajt 
szpiegowską i potwarczą naturę.

Podskoczyłem do księcia.
— P»" mie drugi raz obrażasz i zapewnf 

zechcesz mi dać satysfakcję?
Książę zpoważniał i ukłonił się.
— Choćby natychmiast.
— W ięc natychm iast! — zawołałem, uklo 

ni em się i wybiegłem z salonu, szalony wście
n4m’C\ Zw°imi? aJ^C 0 Wdzy stkiem, ty lk j widząc 

l W  i a , 1 sły»ząc jego sarkastyczny głos
W chwilę byłem  przy Em eryku i opowia 

dałem  mu, co zaszło.
H rabia słuchał i w yglądał zdumiony.

W ięc tak  — bąknął — przeczuwałem 
że coś ta  kobieta wymyśli...

— Mniejsza o to — odparłem — coś prze 
czuwał. Teraz chcę skończyć z tym łotrem  
Jedźmy do miasta. Ty, a drugi ten Romsk 
może zechcecie mi sekundować ?

— Zapew ne!

(Ciąg ddlsey nastąpi.)
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powodu artyku ł icb powinien się zaczynać od

tyci* słów. mieliśmy rację, przepowieJzia-
. J  :__: nr«AwrM meteorolo-w szyjeszcze wW W U U  T ■   y  •  - ___

giczny, . jak i obserwujemy obecny zimy
S t a j ?  korespondent ̂ R io ^ d e^ ^ ^ e iro ,^ ^ k tó ^ ^ |e -
dnocześnie jest członkiem korespondentem 
wskiej (?) akademji nauk w Montevideo, jeszcze 
we wrześni i roku zeszłego pi^ał do nas, iż zmie- 
nione nr A y  oceanowe dozwalają z największą
pewnością przepowiedzieć w najbliższej przyszło­
ści zupełnie niespodziewane khm atyczne zjawi­
ska i katastrofy Przepowiednie te w świetny
posib Ó b S i ,  sprawdziły, . ^ W j e -

szcze raz rzadką przenikliwość naszych współ­
pracowników, tak  na polu fizyki, jak  po

h tykW t-om » Wremieni nie dają spać spokojnie 
żydzi, we wszystkiem, wszędzie i zawsze prze 
szkadzają mu żydzi. D la tego też o pogodzie 
szanowna ta  gazeta powinna się odezwać mniej
więcej w ten sposób :

Nachabtwo żydów peterjdmrgskich prze­
chodzi na koniec wszelkie pojęcie. Nie chcc się 
wierzyć własnym oczom, a tymczasem to ak .
Przy najobrzydliwszej pogodzie o ^ tu .c h  dm, 
kiedy d w ó c h  z u c h o w a ty c h  p c h c ja n tó w  z trudem
tylko może się oprzeć chęc: a t-ycia się pod cU 
chem podjazdu, żydzi przechadzają rnj po uli­
cach, ja k  gdyby nigdy nic me było. Oburzające 
□achalstwo tych panów dochodzi do tego, że 
nadziawszy - a negi gumewe kalosze, uważają 
się za zabezpieczonych przed katarem . Możemy 
się litować nad tym, który me zw raca uwagi r a 
te rzucające się w oczy oznaki żydowskiego
najścia w P eteisburgu.“ . , . .

Grazdanin  powinien napisać w iym _odz«ju. 
.M iałem  dzisiaj bardzo ciekawą rozmowę 

z wybitnym szlaclicicem-oby watelem, który przy 
jechał do Petersburga starać się o z ^ o k ę  w 
sprzedaży m ajątku. Słyszałem od mego wiele 
ciekawych rzeczy pod.w zględem  stanu, 
na wsi Pokaźnie się, że i naczelnicy ziemscy
me wszystko mogą zrobić. Ziemstwo jes

lifttnem na błoto i popsute drogi, tłuma-nie obojetnem aa  błoto i popsuł,e _ .
cząc się według zwyczaju pustkami w kasie 
siemshiej. Zbliża się ono do bankructw a Lecz
nie fizycznie jes t nam błoto strasznem, a me 
słychany moralny upadek ludu. W ybitny BzI*c 

którym mówiłem, był naocznym świad-
.  ■ T t r  f i . l A . n r i i i l r i  to o nr7v*CIO

kiem  takiego faktu. Wóz włościański na przy­
siółku ugrz: A  w błocie po osie i kiedy tę samą 
drogę pizejeżdżał pewien wielki właściciel ziem 
ski, musiał to miejsce dookoła objechać, g y 
włościaninowi ani się śniło zjechać z ^wozem 
drogi, lecz wywrócił go tylko na

Moskotcskija Wiedoniosti napi3a y by . ,
„Teeoi oczna niepogodna zima jeszcze silniej 

podkreśliła, jeśli można tak  powiedzieć, szcze­
gólne właściwości naszego ludu. Z niezachwianą 

-   dnpMwp,. odważnieŁ ,  „  siebie, w
patrzy on w oczy biblijnym klęskom.

,sie, kiedy moralnie zepsuty zachód okupuje 
od nieb miljardami, traconemi na urządzenie

czasie,

wydoskonalonych dróg kom unikacyjnych i in­
nych cywilizowanych zbytków, nar d rosyjski 
czerpie męstwo w bogatej opiekunce duc a, za­
pisanej mu przez tysiącletnią historję.

P.etietburgskaja Gazieta pisze stylem lekk im . 
B rak  dobrych bruków w okolicach stolicy 

silnie” odczuwać się daje. W czoraj w N u^ej wsi,
kiedy znany chór N Szyuzaina Fow racał nocą 
do domu, dwie m ło d e  c y g a n k i  uwięzły w głę- 
U k iem  błocie pomiędzy drugą i trzecią linją i 
do tej pory ich nie znaleziono. W ypadek 
sprawia w mieście ogromną sensację. ,

Czytujemy wszybtkie wymienione wyżej „a 
zety i autorowi tego felietonu musimy przyzna*, 
zupełną słuszność.

k
k Towarzystwo uiłrawy tytonia.

Przy sposobności zwołanego w tych dniach
walnego zgromadzenia Towarzystwa g ^p o d ar 
-■ 6 lokalu komitetu tegoż To-akiego, odbyło się w .

w. rsystw a dnia 17. m arca o godzu e 5. po po 
łu d n u , zebranie członków Towarzystwa uprawy

Towarzystwo, istniejące ed lat pięciu, poło­
żyło sobie za zadanie, ratować upadającą W na­
szym k ra ju  uprawę tytonia, która stadowi, prze­
ważnie dla włościan wschodniej G a lic ji^  obnte
źródło dochodu. .

G a łę i ta rolnictwa, podlegająca z po ./udu 
istnienia praw a m nopolu w państwie am trja 
ckim, ścisłej kontroli osobnej władzy, doznawała 
do niedawna w kra ju  ..aszym macoszego trakto- 
w a n ja .

Nie tutaj miejsce r o z b i j a ć  powody tego 
Btanu rzeczy, nie leżały one jednak  z pewnością 
w złej jakości m aterjału produkowanego. W sku­
tek  takiego postępowania rządu usunęli sm wię­
ksi plantatorowie zupełnie od uprawy typ nu, 
zaś mniejsi plantatorowie włościanie, przy wro­
dzonym konserwatyzmie nie tak  łatwo ulegający 
zmianom, nie zaniechali byli wprawdz e tej pro­
dukcji, jednak utyskiwali na różne szykany, na 
zły gatunek nasienia, udzielanego im przez za­
r z ą d  monopolu i niezupełnie sprawiedliwe po­
stęp iwanie przy zakupnie gotowego m aterjału.

Ml’. JU D  AS
POWIEŚĆ SPÓŁCZESNA

f e r g u s  a  h u m e .

Towarzystwo od początku swego isfc ienia 
dokłada wszelkich starań, aby u  odpowiednich 
władz wyjednać możliwe ulgi dla plantatorów 
i w tym  ceiu udaw ał się komitet kilkaici utnie 
do c. k. dyrekcji monopolu we W iedniu, ja k  
też do krajow ych władz skarbowych i polity­
cznych. .

Komitet przedstawił w swem sprawozdaniu, 
o ile te starania zost«ły uwieńczone pomyślnym 
skutkiem.

Po zagajeniu jgromadzei ia, powitał przewo- 
dniczączący pan Mikołaj Krzysztofowicz abe- 
cnych jako guści księcia A dam a Sapiehę, preze­
sa Tow gosp., hr. S tanisław a Stadnicgo, wice­
prezesa i członków komitetu Tow. gosp. pp. Ta 
deusza Langiego i W ładysław a Tynieckiego, n .- 
btępnie w krótkich, lecz datam i popartych sło 
wach podniósł, że Tow. uprawy tytoniu nie jest 
zbytecznem ogniwem w szeregu insty tue/j, kraj 
ekonomicznie dźwigających, wykazał znamienity 
postęp w dążeniu do celu wytkniętego i gorąco 
dziękował za doznane poparcie ze strony korni 
te tu  Tow. gospodarskiego.

Po uwolnieniu od czytania protokołu jrze - 
szłorocznego walnego zebrania, przystąpił sekre­
tarz pan Jan  Wielowieiski do odczytania sp ra­
wozdania kom itetu za rok 1893, w którym za- 
zaznaczono widoczne polepszenie, zaszłe w k ra ­
jowej uprawie tytoniu, jakoteż ży ezliwose, okaza­
ną w bieżącym roku dla interesu produkcji k ra ­
jowej ze strony władz. W  sprawie podręcznika, 
poruszonej w sprawozdaniu, dał prof. W ładysław  
Tyniecki wyjaśnienia, odnosząc* się do wyda­
wnictwa tegoż w „Macior sy Polskiej" i zmian,

i i 1L_• ~ 7trr»mnnnłft .Tapoczynionych w rękopiśmie p. Zygm unnta Jt 
klińsk-iei-lińskiego. Sprawozdanie z wykupu produktu 
w magazynach rządowych wykazało z jednej 
strony sumienne i ludzkie postępowani e ck. or­
ganów względem producentów, z drugiej za 
strony uwidoczniło skutki nauki instruktora, g.d rż 
gminy, w których tenże w roku bieżącym w 
licznych pouczeniach udzielał praktycznych w ska­
zówek, wyróżniły się jakością dostarczanego ma­
terjału  i ceną, za niego osiągniętą. .i* J

Co do obesłania wystawy krajowej, zdał 
sprawę komitet z czynności, przedsięwziętych w 
tym kierunku, za i na wniosek p, Langiego 
uchwalono sporządzić mapę graficzną upia»7 
tytoniu w Galicj,

Po uchwaleniu wniosków komitetu, jakotez 
członków w k ilku  ważnych sprawach, mianowi­
cie w sprawie obostrzeń, zapowiedziany cli przez 
rząd, co do minimalnej przestrzeni, mającej Lj ć 
braną pod uprawę, zam knął przewodniczący po­
siedzenie o godz. d '/i wieczorem.

K l l O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia 1 adeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  21. m»rca.
Teatr hr. Skarbka: „Bajki", komedja sr 4 akt. 

Michała Bałuckiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości Osobiste. Pani namiestnikowa, 
Marja hr. B ad  en i, o w a, wyjechała z córką do 
Abbazji.

+ Jan Kanty Czeruyk~- W odmowa-,
dzone zoatikły prze- U urny publiczności na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki śp. Jana Czirszykr, by­
łego oficera wojsk polskich Lcgji Nadwiślańskiej z 
roku 1831, ozdobionego kuyżem „virtuti militan", 
długoletniego głiwnogo kasjera kolei Karola Ludwika, 
a następnie starsz. inspektora kolejowego a pensji. 
Zmarłj należał do najdzielniejszych w wielkim zastę­
pie bohaterów, co, wiedzeni jedynie prostem poczu­
ciem obowiązku, rzucili się w bój, stając w obronie 
podeptanych praw narodu, a w szczególności wiaroło­
mnie pogwałconej, a zaprzysiężonej konstytucji. Jako 
29-letni młodzieniec, zaciągnął się do 3. szwi>Ironu 
Legji Nadwiślańskiej, który się formował w btaszo- 
wię, a kampanję odbył w województwach Sanńunn r- 
skiem i Krakowskiem. Z korpus* m jenerała Samuela 
Różyckiego przbsztdł w obręb wolnego miasta Kra­
kowa, później na Podgórze, gdzie mu wręczona no­
minację na podporucznika Nie przyjął jej jednak,
mówiąc, iż zasługi, jakie położył, są za skromne i 
mało znaczące. Skromność była głównym rysem cha­
rakteru śp. Czerszyka. Rozgłos, sława, nie miały dla 
niego żadnego uroku. Ożeniony z siostrą śp. Mieczy­
sława lwowskiego, spokój i szczęście domowe po­
święcał, gdy tego wymagał interes Polssi. Serdecznie 
przj wiązany do Ojczyzny, każdego, <o dla j*j wolno­
ści i niepodległości pracował i cierpiał, witał i 
wspierał, jak brata. On pierwszą opieką otaczał w 
Krakowie tych wszystkich, którzy wracali z więzie­
nia w Kufsteiiie i Szpilbergu. On też pierwszy przy­
jacielską dłoń podał obecnemu kardynałowi Dunaje­
wskiemu, gdy wrócił tenże do Krakowa z więzienia 
w KuLzuinie. Wielkie usft gi oddał Ozerszyk jako 
członek „Stowarzyszenia ludu polskiego", założonego 
p rA  Seweryna Goszczyńskiego. Pozyskał bow.em do 
związku wojskowych tak dalece, że „Stowarzyszenie 
ludu polskiego" objęło wszystkie pułki galicyjskie. 
Gdy zdrada wydała związkowych, w ielu oficerów zde­
gradowano i dopiero amnestja w roku 1Ś4K otworzyła 
im bramy więzienia Czerszyk wówczas wiek ucier-

piał. Frześiadcwani j jednak nie odebrało mu ducha. 
W  roku 1848 i 1863 był nader pożytecznym spra­
wie. Przez jego ręce szły zapasy amunicji i broni.
Szedł czysty przez życie całe, żył dla Polski, praco­
wał dla niej i cierpiał. Z Ojczyzną w sercu, z jej 
ukuchanem imieniem «a ustach, oddał Bogu ducha.

Kalendarz. Środa (21.): Benedykta op. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 9, zachód o godzinie 6. 
minuj 6.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
lisy, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy słonki,
ptactwa wodne i błotne w ogólności.

Ka l e n d ,  r y b a c k]i. Przez cały marzec nie
wolno łowić laka samca i samicy, zaś od 16. boleni,
lipieni i głowaciC. Ryby złowione muszą mieó prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między .godziną 9. a 10. z rana i 2. a 
3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, ło­
sosie, karpie płotki, czerwonki i babki.

„Echo" wykona w Wielki Piątek w kościele 
00. Bernardynów o godz. 7. wieczorem psalmy Bor- 
tniańskhgo i Guniewicza.

Zeoranie -w sprawie obchodu komitetu Kościu­
szkowskiego odbędzie się dnia 21. bm. o godzinie 7. 
wieczorem, w sali ratuszowej.

Hrz- niesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów w" 
Lwowie, zezwoliła asystentom pocztowym Michałowi 
Pauczakiewiczowi w Wadowicach i Bartłomiejowi 
MaLcowi w Krakowie, na zamianę miejsc służbo­
wych.

Wiadomości dyecezjatae Gr. kat dyecezja 
przemyska: Prezenty otrzymali księża: Józef Hubicki 
na Michałowice i Antoni Moki^ycki na Cyv,ków w 
powiecie cieszanowzkim. — Kanoniczną instytucję 
otrzymali: k« Teodor Karpiak na Bełz, ks. Seweryn 
Jasmnicki na Turze. — Odznaki kanoniczne otrzymał 
ks. Józef Kotecki, paroch z Lutowisk.

Temperatura. Barometr opada powoli. Średnia 
temperatura w tym czasie by*a -r- 2'7°C., naj­
wyższa -j- 4'0°C., najniższa +  0'SrO.

hi a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej pręd­
kości 5 m/sok; środnia temperatura pozostanie około 
4 -  TC., niebo będzie lekko zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza około 80 proc.; opadu nie bę­
dzie, pogoda.

7 m iasta' piszą do nas: Jeżeli chodzi o „po­
r z ą d k i  mi e j s k i e " ,  opisane w numerze 77. na ul. 
Łymakuwskiej, to istnieją one w większej jeszcze 
mierze na całej ulicy Leona Sapiehy, tej najgłówniej­
szej i najwięcej uczęszczanej linji komunikacyjnej 
dworca kolejowego ze śródmieściem. Ozokolada bło­
tna, wyboje, dziury, bagniska, posypywanie kamie­
niem, z którego w palcach tworzy się błoto, zg&rty- 
wanie rzadkiej lurki na stronę, skąd się ponownie na 
drogę rozlewa, smród z gnijącego błota, a takiz, lub 
jeszcze lepszy p o r z ą d e k  na ulicach „Szeptyckiego" 
i „Polnej", na tej ostatniej zwłaszcza pływalnie bło­
tne i jamy na wilki, — wskutek tego jazda wszeL 
kich wózków chodnikami, oto przyjemności mieszkań­
ców stolicy, srogie płacących podatki...

Za to co chwila nowy szynk otwiera swoje go­
ścinne podwoje, a tej nocy (z 17. na 18.) w sobotę 
w i e l k o p o s t n ą ,  w nowym narożnym szynku przy 
ulicy Sapiehy i Polnej, hałaśliwa muzyka przy otwar­
tych oknach huczała do 1. po północy, nie dając 
spocząć po pracy mieszkającej tu przeważnie służbie 
kolejowej t tak umęczonej; po pierwszej znów bójka 
na ulicy z rozgłośnymi wrzaskami — d-.iś zas rano 
kałuże irwi na całym ohodn ku ulicy Polnej, kogoś 
bowiem pokaleczono, — oto znowu porządki wiolko-

ly  WiadOrńd maflTsfraTowr iż robotnicy, za­
jęci przy budowie kanału na ulicy św. Marka, spize- 
dali w poniedziałek kilka workow wykopanych w tum 
miejscu k o ś c i  l u d z k i c h ?  Przecież robo/y taki* 
powinien nacizoiować strażnik miejski, któryby miał 
obowiązek, w razie znalezienia szczątków ludzkich, 
donieść o teni przełożonej władzv. Podobne rzeczy' w 
stołecznem mieście dziać się chyba nie powinny.

Wystawy przemysłowe w roku 12'J4. Rok 
1894, w którym przypada nasza krajowa wystawa 
powszechna we Lwowie, będzie bardzo bogatym 
w wystawy przemysłowe. I tak dnia 1. 1 wietnia 
1894 ma być otwartą wystawa międzynarodowa 
w pałacu przemysłowym w Madrycie, której czas 
trwania wyznaozono 8 raieeięcy; 5- czerwca ma być
otwarta w Antwerpj1 międzynarodowa wystawa pod 
protektoratem króla Belgji; 2. w.ześnia będzie
otwarta w Bernie w Szwajcarji wystawa rolnictwa, 
leśnictwa i ehown ryb. Lyonie będzie ot- artą 
większa wystawa przeinyfeluwa w czasie od 2. kwie­
tnia do 1. listopada; w Rzymie we wrześniu i pa­
ździerniku będzie wystawa liygieniczna; w Mcdjo- 
lanie dłuższa międzynarodowa wystawa elektryczna. 
W Niemczech układają na lato plan wystawy prze­
mysłowej, a we Wiedniu będzie wielka wystawa 
międzynarodowa rolnictwa i zabezpieczenia żywności 
dla narodu i wojska. (Cza^opibino lechniczne).

Rocznica Kościuszkowska. Zawiązany w celu 
obchodu tej rocznicy komitet wdrożył już akcję, od­
bywszy kilka posiedzeń, rozdzieliwszy czynność, po­
między poszczególne komisje, które uzu e Inią pio 
gram do najdrobniejszych szczegółów. Udarła się, di

sobotę dnia 21. b. m. w salach ratuszowych i roz­
dzielą pomiędzy siebie poszczególne czynności.

Powszechną jest myśl iluminowania okien w 
dniu 4. kwietnia r. b. Mieszkańcy miasta Lwowa 
i właściciele większych gmachów czynią odpowiednie 
przygotowania. Iluminacja zapowiada się wspaniale.

Ze Z ł o c z o wa  donoszą nam: Zawiązany z ini­
cjatywy tutejszego „Sokoła" komitet ku uczczeniu 
setnej rocznicy przysięgi Tadeusza Kościuszki — zło­
żony z przedstawicieli inteligencji, mieszczan i wło­
ścian, tak miejscowych, jak i zamiejscowych, uchwalił 
na posiedzeniu w dniu 18. b. m. obchodzić tę uro­
czystość dnia 6. kwietnia 1894 roku z następującym 
programem: 1. o godzinie 6. rano hejnał z kruż­
ganku kościoła, wystrzały z moździerzy i pobudka 
muzyki miejscowej straży ochotniczej ogniowej, 2. u- 
roczysto nabożeństwo. 3. odsłonięcie tablicy pamią­
tkowej. 4. odczyty popularne. 5. wieczorem odczyt, 
przedstawienie amatorskie, w końcu pochód z muzyką 
przy iluminacji miasta.

„Czytelnia dla ludu żydowskiego". Taki tytuł 
nosi wydawnictwo, rozpoczęte w Krakowie. Książki 
te mają wychedzić w języku polskim, a ceną swoją 
i przystępnością treści kwalifikować się do masowego 
rozpowszechniania. Na razie zapowiada projekt nastę­
pujące tomiki: 1. „O Tadeuszu Kościuszce" ; 2. „Jaki 
obrać zawód dla dorastającej młodzieży” ; 3. „Jak 
ochraniać zdrowie" ; 4. „0 Majerze Ezofjwiczu Orze­
szkowej"; 5. „Opowieści z naszego życia".

Cena egzemplarza, liczącego 16 stronic druku,
6 ct.

0 ubiorze Kościuszki. P. Walery Eljasz Ogła­
sza: Niedawne to czasy, gdy żył nasz uwielbiany 
naczelnik narodu, a już sprzeczne utarły się wyobra­
żenia o jego zewnętrznym wyglądzie. Bardzo Kczne 
i lozpowszecLnione portrety Kóściuszki, powtarzene 
wielokrotnie przez różnych zdolnych i nieudolnych 
rysowników, zamąciły właściwe o jego rysach i 
fizjonomji pojęcie, że dopiero przez porównanie ich 
z wiarogodnemi oryginałami, wykonanemi współcze­
śnie, można dojść do rzeczy wistego wizerunku boha­
tera z pod Dubienki i Racławic. Rzecz jednak szcze­
gólna, że z biegiem czasu naśladowcy zamiast no 
korzyść, na szkodę pod względem kształtu ukazy wali 
nam Kościuszkę, a niektóczy nawet tw«iz jego do 
karykatury sprowadzili. Na wystawie Kościuszko­
wskiej w Muzeum narodoweu w Sukiennicach, która 
będzie na {(czas obchodu setną rocznicy otwartą, 
przypatrzymy się znakomitej kolekcji portretów Ko­
ściuszki z różnych czasów jego życia i_nauczvmy 
odróżniać jego prawdziwe od fałszywych wizerunków. 
Go zaś do ubioru Kościuszki w r. 1794, to nu pod­
stawie przez nowszych autorów szerzonyeh opisów, 
mielibyśmy najsprzeczniejsze z prawdą w tym wzglę­
dzie wyobrażenie, gdyby nie Stachowicz, słynny ma­
larz z tych czasów, który nam Kościuszkę rzetelnie 
w różny sposób na swych obrazach przedstawił.

Jak wiadomo, Kościuszko przed ogłoszeni im po­
wstania, ukrywał się za granicami kraju i w Galicji 
pod zaborem austrjackim, nosił siv więc tak, aby nie 
zwracał na siebie uwagi i w takim stroju przybył do 
Krakowa dnia 23. marca. Miał wtedy ua sobie zwy 
kły owoczesny surdut długi, ze stojącym kołnierzem 
wysokim wywiniętym, koloru jasnego, szarawego, w 
paski zielone. Pod tą suknią miał czerwoną kamizelę 
z wywinietemi klapami, a między Temi pokrywały 
mu gors bi.iłe koronkowe żaboty od białej chustki na 
szyi, ua którą wyłożonym był kołnierzyk biały -a 
koszuli. Spodnie nosił jasne, żółtawo białe, obcisłe, 
ze strzemionami na obuwiu bez cholew. Głowę krył 
mu wielki czarny kapelusz z obszerneui rondem. Nie 

. Uył ta jgg&ti Łfl.d, n munaur aembardziej amerykań­
skiego jenerała, tylko zwykły współczesny strój świe­
cki, używany przez inteligencję, z tą tylko odmiana, 
że Kościuszko, przejęty prostotą republikańskiego oby­
watela Stanów Zjednoczonych, nie nosił nigdy peruki, 

i haroopa — jak to wtedy było ogólnym zwyc*aani

do
towarzystwa „Sokół" o urządzenie wieczorku uroczy­
stego, na  k tórym  przem ów ią: prezes zw iązku „Soko- 
łó%,-“ T adeusz Rom anow icz i akadem ik S t. W ojcie­
chow ski. Równocześnie na uroczystym  wieczorze w 
„G w ieździe", w ypow ie słowo o T adeuszu Kościuszce 
p. Ju lju sz  S ta rk e l, zaś w  stow arzyszeniu „S k a ła  p. 
profesor M ajersk i. K om isje program ow e zbiorą się w

jem w Europie. Za przybyciem do Krakowa, Kościu­
szko na ten swój ubiór nie wojskowy przywdział sza­
ble, zawieszoną przez ramię na czarnym rzemieniu 
z białą, metalową klamrą na piersiach, przewiązał 
białą szarfę -przez biodra w pasie i głowę nakrył 
czapką czworograniastą niebieską, aksamitną, z futrza­
nym okładem, u której z boku lewego tkwiła oiala 
kitka. Po bitwie racławickiej przywdział Kośeinszku 
sukmanę białą włościan krakow»kicłi i uczynili to 
także jego adjutanei. Odtąd naczelnik narodu chodził 
ciągle w sukmanach chłopskich i w ;akiej wzięty 
był do niewoli pod Maciejowicami. Jednę z tych su­
kman, jakie nosił na sobie Kościuszko w roku 1794, 
posiada Muzeum narod,we w Krakowie.

Chrzestna córka Tadeusza Kościuszki. Dzien­
nik Poznański z daty niedziela 18. b. m. przynosi 
następującą wiadomość : „Dowiadujemy się, że córka
jenerała Dąbrowskiego, Bogumiła Mańkowska, kończy 
w dniu jutrzejszym 80 lat i była rówienniczką i 
przyjaciółką śp. nr. Augusta Cieszkowskiego. Trzyma­
ją do chrztu Tadeusz Kościuszko w Paryżu, gdzie
się urodziła w r. 1814.

Pożar. W nocy z 13. na 14. marca bm. wy­
buchł na folwarku w Dolnej Wsi, Loło Myślenic, 
własności ks. Lubomirskiej, pożar, ktmy w jecu^j 
chwili ogarnął wszystkie prawie zabudowania gngpo- 
darskio. Ogień był tak gwałtowny, że nawet bydła 
nie można było uratować, w s k u te k  czego 77 sztuk 
bydła rogatego i 4 konie padły pastw o głom en . 
Spłonęło 15 zagród, a nadto nic obyło się i bez 
ofiar w ludziach W płomieniach zginęło dziecko 
5-letnie, dwoje dzieci odniosło lekkie uszkodzenia, a 
jedna kobieta, która rzuciła się w ogień, celem ura- 
tuwama kilku reńskich, została ciężko poparzoną.

600-istną rocznicę kanonizacji św Jacka przy­
gotowują w Krakowie 00. Dominikanie niezwykle 
uroczyście. Odpust trwać będzie od 26. czerwca do - ' 
2. sierpnia. W ostatnim dniu uroczysteści odbędzie v * 
się wielka procesja z kościoła 00. Dominikanów na 
Wawel, w której- ks. kardynał nieść będzie głowę 
patrona Polski. Aby uroczystości nadać powagę, wy- 
jedzie ks. przeor 00. Domieikanów zaprosić ks. kar­
dynała Koppa z Wrocławia, ks. arcybiskupa Stable- 
wskiego z Poznania, nadto uda się do wszystkich 
dostojników kościoła w kraju z prośbą o udział ich 
w tej wielkiej dla polskiego kościoła rocznicy.

Budawa pomnika Mickiewicza będzie wkrótce 
ukończoną. Figura poety — jak donosi Głos narodu 
— jest zupełnie gotowa i jeszcze w ciągu marca bę­
dzie wysłaną z Rzymu do Krakowa Grupy, zdobiące 
piedestał, są już w Krakow ie. W lipcu możemy ocze­
kiwać na pewno odsłonięcia pomnika, wystawionego . 
przez naród nieśmiertelnemu naszemu wieszczów,.

Bomba W Budapeszcie. Z Budapesztu dono=za:
W kawiarni Ludwika Wertheimera przy ulicy Teatru 
Ludowego, znaleziono w piątek bombę, zaopatrzoną 
lontem. Skład bomby wskazuje, że sporządzała ją 
ręka, biegła w chemicznem wytwarzaniu materjałów 
wybuchowych i konstruowaniu odpowiednich urządzeń. 
Kiedy rano otwarto lokal w obecności kasjerki, pa­
robek znaiazł pomiędzy drzwiami, prowadzącemi na 
ulicę, a drzwiami wewnętrzne,ni większą kasetkę bla­
szaną. Nie przykładając jednażke żadnej wagi do 
znalezionego przedmiotu, złożył go w pokoju, gdzie 
się znajdował aparat telefoniczny. Kiedy w Giągu 
popołudnia właściciel kawiarni przybył do lokalu, 
podano mu kasetkę. Wertheimer potrząsnął nią i 
zauważył, że zę szpary wysypał się czarny proszek. 
MaKńfca doza tego proszKU, wysypana na marmurową 
płytę, zapalała się natychmiast wśród silnego dymu. 
Wertheimer uważał za rzecz wskazaną zawiadomić 
policję o podejrzanej puszce. Policja odenłała j* ka- + 
pitanowi sztabu artylerji Jakóbowi Galleruwi, który 
badał także poprzednio rzekomą bombę, znalezioną 
w izbie deputowanych. Opinja kaj itana Gallera, 
oprócz dokładnego opisu bomby, dostarczyła cieka­
wych wskazówek co do jej zawartości. Po rozebraniu 
drobnej części preparatu, który złożony był z mnó­
stwa małych przedmiotów, oraz z żółtych i białych 
kryształków, zapaliły się te kryształy zarówno przy 
swobodnym płomieniu, jak i przy posypywaniu ich 
na rozżarzone v ęglo wśród objawów chwilowego 
błysku i wytwarzaniu płomienia. Wobec togo było 
rzeczą konieczną przedsięwziąć dokładne zbadanie 
bomby, badanie okazaio, że puszka zawierała 0‘27 
kilogiama zawartości, złożonej z grubo potłuczonej 
saletry, delikatnie skrystalizowanej siarki i opiłków 
żelaza. Wszystko to silnie nasycone naftą. Cała ta 
zawartość spłonęła wśród syczenia i żywych, biało- 
czerwonych płumieni, procesem podobnym, jak spło­
nął czarny proszek. Kapitan waller konkluduje zatem, 
że bomba nim była zapalona z góry. Pizy odpowie- 
dniem funkijfonowaniu wszakże zawartość zapaliłaby 
się mewątlpliwie, a bom na rozsadzonąby została 
wskutek szybko wywiązujących się gazów. Wobec tej 
opinji policja aarządziła jak najściślejsze dochodzenie. 
Dotychczas jednak nie udało się pochwycić sprawcy 
zamierzonego zamachu.

Salto iTiOrtale. W  cyrku Buscha w Dreźnie 
zdarzył sic w tych dniach tragiczny wypadek. Znany 
ze swego humoru clown. Wiliam Priteis, podczas 
wykonywania salto m ortah , padł w skoku z Gam- 
boliny tak nieszczęśliwie, iż złamał kość pacierzową 
i w 2 godziny po wypadku ducha wyzionął. Salto 
mo> tale było więc dla bieciaka istotnie „śmiertelnym 
skokiem."

Używanie alkoholu. Liczba ludzi, wstrzymuj-r 
cyoh się całkowicie od używania alkoholu pod wszelką 
poitacią, bezustannie wzrasta w Europie. Niezmierni# 
wiele dobrego w t^m kierunku zdziałał i działa 
głośny uczony G. Bunge w Bazylei (Szt aj car ja), 
który- jest zaciętym antialkolioustą. Wydał on sporo 
dział, oświetlających z rozmaitej strony następstwa 
zgubne używania alholiolu choćby w drobnej ilości. 
Między innemi zwrócił Bunge uwagę na związek, 
atóry zachodzi między pijaństwem, i przestępstwami. 
Statystyka obliczyła, że 70 do 80 proc. wszystkich 
przestępotw jest bezpoś/eoniem następstwem pijań­
stwa. Według statystyki kryminalnej, dla całego 
państwa niemieckiego, 4 proc. wszystkich morderstw 
bywa popełnianych w stanie nietrzeźwym. W  zabój­
stwach ów stosunek wynosi 63 proc. Z rodzin zubo­
żałych w Anglji 75 proc. wpadło w otchłań nędzy 
skutkiem pijaństwa głowy rodziny, w Paryżu 80 
proc., w Niemczech aż do 90 proc. 1 obłęd chodzi 
stale w parze z pijaństwem, gdyż do 40 proc. obłą- 
kanyob mężczyzn los okropny zawazięczają alkoho­
lowi. Nawet na ilość rozwodów pijaństwo posiada 
wpływ nLmały; w Danji liczba rozwodów, spowodo­
wanych nadużyciem alkoholu, wynosi 25 proc.

' z  Życia towarzyskiego. Ónegdaj (dnia 19. bm.) 
odbyły się uroczyste zaręczyny p. Ryszarda R a s z k o ­
w s k i e g o ,  artysty naszej sceny i autora dramaty­
cznego z panną Heleną Z b o i ń s k ą ,  córką p. Marce­
lego Z b u i ń s k i e g o ,  b. artysty lwowskiej, a obecnie 
krakowskiej sceny. — Wobecności licznie zebranej 
rodziny, krewnych i przyjaciół obojga narzeczonych 
—  a k tu  poświęcenia pierścionków dopełnił ksiądz 
katecheta Huzar.

Zgubiono książeczkę Kasy oszczędności na kwotę 
600 zł. Poszkodowana, która zawiadomiła o tem 
dyrekcję policji, numeru książki nie pamięta.

(Ciąg dalszy.)
— U kradłeś pan k ilka kompromitujących 

listów M arsona z paczki, k tóra Melsfane miał ze 
sobą, i pokazałeś je  wczoraj Marsonowi. _

— Jesteś pan uosobioną mądrością, mój

Pam! l  Z a pomocą tych listów masz pan Marsona 
swej mocy. Ofiarowałeś się pan je  zn.s nr zyćWYł BU ŁŁIUWJ « —   - ‘ TJ *

pod warunkiem  jednakże, że panu odda swoją
córkę za żonę.

— To cud logiki. Tak, w istocie...
— To moje niezłomne przekonanie -  rz tk ł 

Fanka, zły z powodu drwiącego tonu Francuza 
— że to praw da i że pan i M ars-n jesteście 
w inrym i śmierci M elstane’a w 3posób, j a l  to 
przed chwilą opisełem. _ _

— Mousieur, jak  mi się zdaie, nie obawia 
się paragrafu pi a v a  o oszczerstw ie?

— N ie; nie mamy przecież świadków.
— Ah, jesteś ostrożny.
— Ba, mniejsza o to. Cóż pan 

powiesz ?
na to od

Monsieur Judas uśmiechnął się, wzruszył ra ­
mionami i wyciągnął swe chude ręce.

— J a ?  Ależ ja nie mogę nic więcej powie­
dzieć, ja k  tylko tó, że posiadass pan właśnie 
tyle dowodów przeciwko mnie, ile ich mis L > 
przeciwko swemu kochanemu przyjacielowi, Ax- 
tonowi.

F anks sponsowiał, dotknięty do żywego. 
W iedział, że, badają* sprawę, już dwa, czy trzy 
razy grubo się omylił, a w każdym razie było 
to nieprzyjemnem, że szyderca-przeciwnik drw .ł 
sobie z niego w najlepsze.

— P an  mnie naprowadziłeś na myśl, że 
Axton jest winien — rzekł F an k s cicho.

— J a ?  O, w tem się pan mylisz. Powiedzia­
łem  tylko, co wiedziałem. Nie jest to moja wina, 
że poszlaki wskazywały na Axtona.

 A czy pan wiesz o tem, że mogę pana
zaaresztować pod zarzutem morderstwa ?

  W  iutocie ? Czyń pan więc, co do pana
należy, jestem  gotów, _

F anks z wściekłości przygryzł sobie wargi, 
wobec tego człowieka czuł się bezsilnym. k*ie, 
mógł go aresztować, pon-ewaz nie miał dostate­
cznych dowodów, nie mógł go zmusić, aby mó­
wił, ponieważ nie było środka zmusić go do po^ 
słuszeństwa Pod każdym  względem Judas mial 
nad nim przewagę, a widząc to, uśmiechał się
szyderczo. 0

— Czy mogę panu jeszcze czem służyć c

  Do djabła, ależ pan mi jeszcze nic me
pow iedziałeś!

— Bo nic nie wiem.
  To kłamstwo, Guinaud 1 Jestem  przeko­

nany, że pan znasz całą tajemnicę morderstwa.
  Robisz mi Pan za wiele zaszczytu.
Tego i i i  by*0 dlsi F anksa  za dużo. W i­

dział całą bezpoiyteczność dalszej rozmowy i 
chciał już wyjść, gdy nagle nowa myśl strzeliła
mu do głowy... . . , __

  -ęy k ażdym razie, monsieur Lmmaua
rzekł F anks pówolj — przed sędzią będziesz
pan mniej pewnym siebie, pomimo, iż posiadasz

“ ‘ U  Ah 1 ? Ś k m"ie pan pod
zarzutem  m orderstw a? Dobrze mój panie, jeżeli 
to panu tylko przyjemność sprawi, czekam, ftie  
jesret * dzieckiem, aby mnie coś podobnego prze­
straszyć mogło.

  R ifc pod zarzutem morderstwa Fanaprzy-
arnsztuje, ale pod zarzutem  kradzieży listów.

Jad as drgnął — me znał praw a n g ie ls k ic h .  
Pomimo, ii  wiedział, że Fanks nic poważyłby 
się aresztować go na podstawie poszlak o m or­
derstwo, nie by ł jed n ak  pewnym, czy m , może 
tego samego uczynić, gdy poruszy kwestję listów.
Przez chwilę myślał.

— Chcesz mnie pan _ aresztować z powodu
kradzieży rzeczy, o której nie wiesz, czy ją  w
ogółe widziałem?

— Ce wiem, albo czego nie wiem, to obo­

jętne. P rzy aresztuję pana skoro tylko będę liiugł 
uzyskać rozkaz. A jak  się pan^ r~z znajdziesz w 
•pazurach praw a angielskiego, to bądź pan pewnym, 
że nie wyjdziesz prędzej, dopóki wszystkiego me
wyśpiewasz... . ,

Byl to tylko strzał, wymierzony r s  pustracn
przez Fauksa, który, przekonany o nieznajomo­
ści praw a przez F rancuza, chciał tym  sposobi m 
w>grać sprawę. Cel osiągnął pożądany skutek, 
ponieważ Guinaud nie wiedział, ja k  aaleko się­
ga ramię sprawiedliwości w Anglji i sądził, że 
pod zarzutem kradzieży listów może być *re- 
sztowanym. Byłooy to dla jego i łanów zabój- 
ezem, poriew aż pod każdym względem chciał 
uniknąć rozgłosu, a aresztowanie musiało zniwe­
czyć jego kunsztowną budowę z kart.

Pojąwszy szybko swoje położenie, postano­
wił wyratować się, podając inną osobę za spra­
wcę m orderstwa i jako  ofiarę w ybrał sobie miss 
Judytę, k tóra próbowała pokrzyżować jego pla­
ny. W  tym  celu poprosił F anksa grzecznie, 
aby zajął miejsce na nowo. Fanks uczynił to 
z chęcią, gdyż w tej rozpaczliwej grze w ygrał 
osłatnią kartę , k tóra na szczęście ok a .a ła  f 
atutem. _

D etektyw  usiadł więc z powrotem. Judas 
jednak, który widział sposobność rozwinięcia owe- 
go talentu oratorskń ge, stanął na środku saloni­
ku, a mowie jego towarzyszyły teatralne pozy, 
miny i ruchy 'w klasycznym stylu. _

— Mon sieur — zaczął z rodzajem  żalu i

zmartwienia — widzisz pan przed ouba człowie­
k a  honoru. To wszystko, co posiadam, honor, 
odziedziczony po przodkach i nie c, ciąłbym go 
sprzedać za cenę skarbów z Monte-Christo. Jest 
to jodnak sprawa krym inalna. Jeżeli zamilczę, 
to podejrzenie straszliwego mordu spadnie na 
mnie i imię moje będzh zbrukanem. Czyż mo­
gę na to pozwolić? Nie, nie, to niemożliwe. 
D latego to powiedziałem sobie: musisz na  ch1 
lę zapomnieć o swoim honorze i wymówić nazwi­
sko tej kobiety...

— Której kobiety ?
— Pan jesteś zdziwiony? Czy to nie szcze- 

gólna rzecz? PosłucLaj mnie pan, a powiem
panu wszystko," co wiem o_ śmierci mego
przyjaciela. .

  Ależ nie zechcesz pan przecież twierdzić,
żc kobieta go zamordowała

Guinaud wsadził lewą rękę do kieszeni od 
kam izelki i uroczyście podniósł praw ą do góry. 

-  Monsieur, straszliwe rzeczy dzieją się na
tym świeeie \ Serce mężczyzny nie jest dobrem, 

ach! — któż może jego od-ale serce kobiety... 
gadnąu tajniki? Nie może to nawet nasz Balzac,
najbystrzejszy i.--

' — Dosyć tego k azan ia ! Mów pan rozsądnie
dalej'

( Ciąg dalszy nastąp i

O R IEN TALN A czyli PUDR w  PŁYNIE
nadaj# twarzy i przyjemną Małość, odiwieia l koniarwui#
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Wjfazał „Ebhtu zaprasza członków ozynnyeh na
nadzwyczajne próby we środę i czwartek o pół do 8. wie-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości 080Diste P. Marceli Z h o i ń s k i  

bawi od dni kilku we Lwowie,
Repertoar teatralny. W teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w środę ostatnie przedstawienie przed świę­
tami: po raz "drugi „Bajki“ , komedja w 3. aktach 
(akt trzeci w dwóch odsłonach; Michała Bałuckiego; 
jutro we czwartek, w piątek i w sobotę przedstawie­
nia nie będzie.

Dziś we środę po raz drugi „ B a jk i11 Michała 
Bałuckiego. Będzie to ostatnie przedstawienie przed 
świętami, gdyż z powodu wielkiego tygodnia we 
czwartek, w piątek i w sobotę — teatr będzie 
zamknięty.

Z tow arzystw a prawniczego lwowskiego. W
piątek dnia 16. b. m. przybył do ] wowa profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego z Krakowa p- dr. Ed­
mund Krzymuski, celem wygłoszenia w towarzystwie 
prawniczem wykładu na tem at: „O karygodn^ści nie­
udolnego usiłowania w prawie austrjackiem". Sala 
przepełniona była członkami towarzystwa, którzy po­
witali szanownego prelegenta oklaskami. Interesu­
jący ten wykład ogłoszony będzie w P r z e g lą d z ie  
praw a i administracji, ograniczymy się więc tylko 
na jego streszczeniu.

Rozchodzi się o rozstrzygnięcie kwestji. czy ko­
deks auslrjacki wyraźnie oświadczy* się za niekary- 
godnością nieudolnego usiłowania ( Szanowny pan 
prelegent na podstawie interpretacji naukowe, §. 8. 
u k., tudzież na podstawie przebiegu historycznego 
tak kwe3tji p o d z ia łu  usiłowania na udolne i nieu- 
dulne w ogól®, jak poglądu prawa austrjaokiego po- 
oząwszy od Terezjany na kwalifikację czynów, nie 
będącycn przestępstwami dokonanemi, doszedł do 
przekonania, że kodeks w §. 8. uczynił kary godność 
usiłowania zależną tylko od dwóch warunków isto­
tnych, to jest początku wykonania i tak zwanego 
zatamowania usiłowania. Co się tyczy zaś udolności, 
albo nieudolności usiłowania, to tej kwcstji kodeks, 
idąc za przykładem współczesnycn ustawodawstw, nie 
poruszył wcaie, pozostawiając przy każdym poszcze­
gólnym przypadku instynktowi praktyki. Oprócz 
tego p profosor Krzymuski określił tej bliżej pojęcie 
usiłowania nieudolnego i wskazał, że wszystkie nie­
dorzeczne przedsięwzięcia nie wywołane błędem fakty­
cznym, co do środka, albo przedmiotu działania, 
iecz tylko błędem, co do kwalifikacji, którą sprawca 
przypisywał treści materjalncj swego postanowienia, 
tylko pozornie odpowiadają charakterystyce usiłowa­
nia nieudolnego. Są to czynj pozbawioe wszelkiej 
kwalifikacji kryminalnej, których ocena jest rzeczą 
nie sędziego, lecz lekarza psychiatry.

„B ajk i."
( Komedja to trzeeh aktach a czterech odsłonach 

M ichaia Bałuckiego).
DutycLczas, ile razy tylko na afiszu figuro­

wało nazwisko wyżej wspomnianego autora, by ­
liśmy pewn iż utw ór, przez niego napiuany, bę­
dzie komedją lekką i ■. .'joł*, zaprawioną je- 
dnukże mniejszą lub większą — stosownie do 
okoliczności — dozą satyry. T ak  było zawsze, 
dopóki nie zapoznaliśmy się z „Flirtem . W  ko- 
medji tej, ja k  to wszyscy wiemy, autor uderzył 
w akcie trzecim w strunę dram atyczną, jak b y  
cLcąc dowieść, iż i ten ton nie jest dla niego 
obcym zupełnie, iż i na tę nutę dobkonale za­
śpiewać potrafi

Zdawało się wszystkim, że to chwilowa tyl 
ko autorska fantazja, tymczasem jednak  onegdaj 
grane u nas po ra r  pierwczy „ B a j k i "  przeko 
nały nas o e.zemś innem. Panu Bałuckiemu sprzy­
k rzyła się widocznie ta  lekka, weooła komedja, 
w którf j bądź to satyrą, bądź też ciętym dowci­
pem można było ad nbiturn chłostać wady, przy­
wary i ułomności ludzKie, zapragnął on tematów 
poważniejszych, w kraczających w sfert? dram atu 
b«rjo i w tym  kierunk u też tworzyć poczyna.

Zwroty w kierunku tworzenia są rzeczą
zbyt naturalną, aby im się dziwić można, une 
nieraz dopiero na jaw  wyprowadzają uk ry ty  ta­
lent, czy jednak  dla p. Bałuckiego zwrot ten 
okaże się korzystnym, to rzecz, o której d z i ­
s i a j  my nudzić nie możemy. O „ukrytym " ta ­
lencie u autora mówić nie można, ta len t ten 
występował bowiem aż nadto jaw nie w takich 
„G rubych rybach", „Domu otwartym", ,,Raucach 
pana radcy" i innych — muoi więc by 6 jakaś 
inna przyczyna tego zwrotu, w każdym  razie po 
„Bajkach" możemy stanowczo twierdzić, iż 
twórczość p. Bałuckiego znajduje się w tej
chwili na przełomie. Może ona pójść w tym 
kierunku dalej, może i zawrócić z drogi ■— za­
leżeć to będzie od własnego „ja" pisarza, które 
dla tak  wytrawnego autora powinno być najsu­
rowszym i najsprawiedliwszym krytykiem  i nau 
czycielem. Dzisiaj w idzimy tylko ten przełom, 
zasadzający oie na tem, iz rzecz areypowazną 
widzimy traktow aną lekko. Nie bardzo to, co 
prawda, jedno z drugicm licuje, lecz przejście z 
jednego charak teru  w drugi musi mieć przecież 
swoje fazy, nie tak  łatwo otrząsnąć: się z tego,
co przez trzydziestoletnią pracę stało się nie
tylko pizyzwyczajeniem, ale drugą naturą. Ze 
Utwory z tego okresu nie mogą być arcydzie­
łam i — rzecz chyba jasna i zrozumiała

Tem at ao „Bajek" poczerpnąi autor z życia 
K rakow a — z igły tam  robią widły, z muchy 
słonia, według autora, a jako główne rozsadniki 
plotek i ploteczek, zawsze bardzo dokuczliwych, 
uważa autor zamężną płeć piękną... w każdym 
wieku, począwszy od młodej Morwowej, a skoń­
czywszy na starej dewotce WściLińddej. Panie 
te opowiadaja sobie wszystko „pod sekretem ", 
jedna d rugń j tak, że „sekret" znany jest „pod 
sekietem " całemu miastu. Ze w tych bajeczkach 
nie oszczędza się naturalnie nikogo, ani honoru 
mężów, ani dobrej w .ary żon — to wiadomo, 
czemś przecież trzeba się zajmować, aby módz 
potem z całym spokojem sumienia odprawić no­
wennę do „Przemienienia Pańskiego", ja k  to 
czyn: W ścibińska, główna postać w komedji.

W szystko widziała na własne oczy, o wszy- 
stkiem jest dokładnie poinformowaną, zmysł 
kombinacyjny i domyślność „na w iatr" są w niej 
doskonale rozwinięte, to też w i e ,  że Morwa stoi 
bardzo licho w intereeach, że pani G rubalska 
miała romans z oficerem, że Karol, to człowiek 
bardzo „Mej konduity". Tymczasem wiadomość
0 złym stanie inter< sów Morwy, to prosty żart 
krewnego fan i Julji Morwowej, oficer, to b ra t 
G-iucalukiej a czł wiekiem „złej konduity" jest 
nie kto inny, tylko własny siostrzeniec pani 
Wscibińskiej. Koniec końcem, gdzie tylko na coś 
złego się natkniem y, wszędzie widzimy, iż pani 
W ścibińska musiała tam wścibić, swoje trzy  gro­
sze, a kto się dostał na jej „jęzor" — ja k  po­
wiada G-rubaiski — ten z pewnością cało w /jsć  
nie mógł. N arobiła też W ścibińska bigosu nie­
mało, aż naieozcie przyszła k reska na M atyska.
1 zasłużona,faczkolwiek problem atyczna jeszcze, 
spotkała ją  kara. Chcąc zdemaskować Karola, 
zdemaskowała swego własnego s iostrzeńca, naja­
dła się wstydu i w dodatku musiała wysłuchać 
zgryźliwej uwagi G rubalsk iego: „Tylko o tym
wypadku nie opowiadaj pani przynajm niej ni­
komu".

Nad przeprowadzeniem całej akcji zastana 
wiać się dłużej nie będziemy, prowadził ją  zbyt 
wytrawny pisarz sceniczny, aby ona mogła 
szwankować, a choć tu  ówdzie dawny lekki 
ton wszedł w kolizję z motywem dramatycznym, 
to ru tyna techniczna nie dozwoliła autorowi po­
paść w widoczny dla wszystkich błąd. Umie on 
zawsze z danej sytuacji wybrnąć szczęśliwie. 
Tam też, gdzie lekkość przeważa, jak  np. w a- 
kcie pierwoz,ym i w drugiej odsłonie ak tu  trzeciego, 
można było odrazu poznać ex ungue leonem.

Rola Wścibińsskiej przypadła bardzu szczę­
śliwie do wykonania p. G o s t y ń s k i e j .  Jestto 
arty stka  nadzwyczaj sumienna i staranna, umie­
jąca  choćby z niewiele mówiącej roli zawsze 
coś wydobyć, a cóż dopiero wtedy, gdy postać 
sama przez ole nastięcza nie mało sposobności 
do zabłyśnięeia talentem. Autor uposażył Wści- 
bińską bogato, artystka pracą swoją ułago­
dziła grube rysy i dała postać pełną życia i 
prawdy.

Po tej postaci musimy się zająć Grubalskim 
w grze p. S i e m a s z k i .  A rtysta odegrał tę po­
stać dobrze, nie można powiedzieć — ale coś jej 
brakowało, a raczej było czegoś za wicie. B ra­
kowało mianowicie oryginalności, za wiele było 
reminiscencji z postaci, któreśmy już dawniej 
widzieli. Tak atalentowany aktor, ja k  p. Siemaszko, 
winien nad tem pomyśleć, a nie w ątpimy, iż uzna 
słuszność naszej uwagi.

W  Julji — pani S i e m a s z k o w a  — wi­
dzieliśmy postać nową, opracowaną starannie i 
wykonaną bardzo ładnie, od poprzednich zupeł­
nie różną. Jest to, jak  onegdaj mieliśmy sposo­
bność znowu się przekonać, właściwością tej a r­
tystki, iŹ unika starannie wszelkich reminiscen- 
cyj i w skutek tego w każdej nowej roli jes t też 
nową i oryginalną

Reszta postaci, to już role mniejsze, drugo i 
trzeciorzędne i tylko dzięki szczęśliwemu pomy- 
nłowi aktora na pierwszy plan wybić się mogą. 
Do tych przedewszystkiem zaliczyć, nam należy 
K ręcickiego w grze p. T r a p s z o ,  który, zmie 
mwszy głos i uchaiakteryzow awszy się dobrze, 
w ybrnął z zadania, ja k  niepotrzeba lepiej i o- 
gólnem cieszył się uznaniem.

Pan F e l d m a n  i pani C i c h o c k a  two­
rzyli bez zarzutu parę Klonowskich; dalej w y­
mienić nam należy p an ie : C z a p l i ń s k ą  i
C h m i e l i ń s k ą ,  w rolach naiwnej Teci i do 
przesady rozmarzonej M atyldy i wreszcie pp. 
C h m i e l i ń s k i e g o ,  K 1 i s z e w s k  i e g o i Ż e ­
l a z o w s k i e g o ,  Któi y naiwnego trochę Morwę 
odegrał bardzo dobrze.

Sztuka szła gładko, role były umiane do­
skonale, dekoracja sceny była efektowna, a gu­
stowna i wdzięczna dla oka, słowem widać było 
na każdym kroku usilne staranie, aby „Bajki" 
przedstawić publiczności ja k  najlepiej.

Cel został osiągnięty, gdyż bardzo licznie 
zebrana publiczność baw iła się dobrze, nie szczę­
dząc autorowi i artystom swego uznania, w yra­
żanego po każdym  akcie w rzęsistych oklaskach 
_____________ ___ _   A . J.____

Ostatnie ■wiadomości.
Na zgromadzenie ruskich mężów zaufania, 

którego obrady rozpoczęły się onegdaj w sali 
„domu uarodnego", przybyło z 300 zaproszonych 
282. J e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l o n o  votum n i e ­

u f n o ś c i  d l a  p o s ł ó w  W a c h n i a n i n a  i B a r -  
i ń s k i e g o ,  k t ó r z y  z a r a z  o p u ś c i l i  s a l ę  

o b r a d .  Następnie radzono nad punktami, które 
mogłyby posłużyć za podstawę do zgodj między 
stronnictwami ruskiemi i uchwalono wydać ma­
nifest do narodu. Do komitetu, zajmującego się 
całą akcją, oprócz 5 zwołujących, ma być koo- 
ptowanych jeszcze 5 członków.

Rezultatem niedzielnego pobytu W ekerlego 
w W iedniu jes t fakt, że rząd na wypadek 
śmierci K oszuta nie weźmie udziału w uroczy­
stości pogrzebowej i że pogrzeb nie odbędzie 
się kosztem kra ju  Z tego powodu pizygotowuje 
skrajna lewica ostre ataki na rząd, obstając 
zarazem przy tem, aby zasługi Koszuta, tak, jak 
Deaka, formalną ustawą uznano.

Korespondent Czasu w Berlinie donosi pod 
datą 19. m arca. J a k  się dowiaduję z bardzo do­
brego źródła, m i n i s t e r  B o s s ę  w n a j b l i ż ­
s z e j  p r z y s z ł o ś c i  u s t ą p i z z a j m o w a n e g o
s t a n o w i s k a .

Dzienniki belgradzkie ogłaszają motywa u- 
chwały synodu, znoszącego u n i e w a ż n i e n i e  
małżeństwa M i l a n a  z N a t a l j ą .  Motywa 
przytaczają, że unieważnienie nastąpiło przez 
niekompetentną władzę, że N atalja nie by ła prze­
słuchana co do unieważnienia i wreszcie, że Mi­
lan sam uznał, iż wobec Natalji niewłaściwie so­
bie postąpił.

Z Londynu donoszą, że gotuje się akcja 
międzynarodowa celem oczyszczenia drogi przez 
Atlanty U z Europy do Ameryki z jednego z jiaj 
gorszych niebezpieczeństw, jakiem  są pływające 
luzem po’ Oceanie m iny okreiów (skołatanych 
przez burze i opuszczonych przez osady) i które 
stały  się przyczyną nieszczęścia wielu okrętów, 
płynących drogą, absolutnie za bezpieczną we­
dle map uważaną. Państw a morskie już się w tej 
sprawie znosiły, ale do praktycznych wyników 
nie doszło. Obecnie na serjo zajęły się tom An- 
glja i Stany Zjednoczone, i wKrótce zapewne 
zbierze się konferencja państw morskich. Zape­
wne będą zbudowane umyślnie okręty do w y­
najdywania i burzenia tych  okrętów luźnych, 
albo wysyłane będą w tym celu okręty wo­
jenne.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego".)

Wiedeń 20. marca. (Z  izby panów.) Izb a  
przyjęła na wczorajszem posiedzeniu ustawę, do­
tyczącą należytości skarbowych od książek prze­
wodników górskich i legitymacyj tragarskich.

P rzy ustawie o wiedeńskich zakładach ko­
munikacyjnych wniósł S o c h o r rezolucję, w yra­
żającą przekonanie, że te zakłady powinny od­
powiadać potrzebom ogólnej komunikacji. Mini­
ster handlu W u r m b r a n d j t  oświadczył, że pra­
gnie życzenie to uwzględnić, nie należy jednak 
oczekiwać budowy odnośnych linij j ak° kolei 
normalnych z powodu znaczniejszych kosztów, 
jak ieby  ten system za sobą pociągnął. Zresztą 
przeładowywanie towarów nie będzie potrzebne, 
gdyż po nowych linjach będą mogły kursować 
wagony wszelkich rozmiarów. Następnie izba 
uchwaliła ustawę o zaŁ ładach komunikacyjnych 
wraz z rezolucją Sochora.

W  dals.-.yin ciągu posiedzenia uchwaliła izba 
proftizorjuin budżetowe, projekt ustaw y o prze­
dłużeniu term inu zwrotu zaliczek, udzielonych 
K aryntji z powodu powodzi, jak ie  nawidziły tę 
prowincję w r. 1882 i projekt Uotawy o użyciu 
obligacjj dalm atyńskiej pożyczki meljoracyjnej, 
poczem br. H  e 1 f  e r t referował petycję ogólne­
go wiedeńskiego stowarzyszenia dla budowy ko­
ściołów wniósł rezolucję, wzywającą rząd o 
ewentualne przedłożenie parlamentowi projektu 
ustawy, celem pozyskania funduszów, potrze­
bnych na budowę nowych lub rozszerzenie już 
istniejących kościołów i plebanij w W iedniu. W  
sprawie tej przemawiał ks. kardynał G r u s c h a ,  
dziękując za przychylne traktow anie petycji i 
wyjaśnił, ja k  niewystarczające dla W iednia są 
istniejące już tam  kościoły, nie dlatego, że reli- 
gja ma być zaporą przeciw anarchizmowi, ale 
aby zaspokoić potrzeby religijne ludności, K ar­
dynał wspomniał o zamachu, popełnionym w in­
nej stolicy, przy którym  sam sprawca został 
zrządzeniem Opatrzności zdruzgotany i gorąco 
poparł rezolucję Ilelferta. Izba rezolucję uchwa­
liła. Następne posiedzenie odbędzie się po świę­
tach.

Teiegramy Dz ennika Pofskego
Wienąó 20. marca. Laenderbank ustanowił 

tegoroczną dywidendę na 14 złr. od akcji.
i?, iedeń 20. marca. Dziś kończy się ważność 

trak ta tu  handlowego z Rosją. Prowizoryczny 
trak ta t nie został dbtychczas zaw arty z powodu, 
że W ęgry opierają się żądanemu przez Rosję o- 
bniżenia c ła  od żyta na guldena.

Wiedeń 20 marca. Wiener Ztg. ogłasza usta­
wę, upoważniającą rząd do zawarcia prowizory­
cznego trak ta tu  z Rosją..
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Wiedeń 20. marca. Serbski prezydent mi­
nistrów S i m i c z wracając z Rzymu, przybył tu  
na k ilua dni.

WieJeń 20. marca, Przy wyborze rady okrę­
gowej (Bezirksausschusj) z dzielnicy O ttakring 
z pierwszej kurji, przeszli czterej antisemici i je­
den b1- ^ralista.

deń 20. marca. Cesarz W i l h e l m  w 
p* ^zie do Abbazj: przybędzie na dworzec 
kolei ółnocnej dziś o godz. l l ' / i  w nocy, a 
stamtąu bez przerwy uda się na dworze polu 
dniowy.

Praga 20. marca. Dwaj studenci, którzy 
stali pod oskarżeniem znieważenia godeł państwo­
wych, jednakże sąd ich uwolnił, zostali relegowani 
przez senat czeskiego uniwersytetu — jeden na 
zawsze, drugi na cztery semestry.

Budapeszt 20. marca. Rząd zarządził, by 
na wypadek śmierci Kosznta izba naw et podczas 
świąt w ciągu 48 godzin się zebrała.

Bruk8el& 20. marca. Król telegraficznie za­
powiedział powrót do stolicy na środę. Do tego 
czasu wstrzym a się gabinet z dymisją.

Berlin 20. marca. Cesarz przed wyjazdem 
zaalarmował załogę berlińską i odbył rewję.

Berlin 20. marca. W edług Nordd. Allg. Ztg., 
powołanie E u l e n b u r g a  na ambasadora we 
W iedniu nie ulega wątpliwości.

Belgrad 20. marca. Minister skarbu M i j a- 
t o v i c s podał się do dymisji.

Lucca 20. maro- W  kurytarzu  tutejszego 
teatru  znaleziono bombę.

Rzyni 20. marca. Komisja finansowa zażą­
dała skreślenia w budżecie wojuj' 14, a budże­
cie m aiynarki 6 miljonów. Rząd odrzucił wszel­
kie propozycje komisji.

Paryż 20. marca. Zwołany ad hoc senat 
uchwalił na jednem posiedzeniu nagły  wniosek
o utworzeniu ministerstwa dla kolonij.

Wiedeń 20. marca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
pnładn. notowano: kredyty 368-50; węg. kre iyty 440 35; 
angiosy 154-— ; laendorbanki 25610; sztaebany 33(i'26 ; 
lombardy 108'V5; elbethale 259 25; tytoniowe 220-25; 
alpiny 60'90, renta majowa 98 27; węg. złota 118 10; 
węg. koronowa 95'15; austr. koronowa 97 85; losy tureckie 
62 60; uniony 267-?5.

Berlin 20 marca. Giełda wczorajsza wieczorna kuria 
końcowe. (M nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kura wiedeński t  zw. W i e n e r  P s r i i a t ) .  Kredyty 
227'40 (368'65j ; lombardy 48'60 (10642); weg. renta złota 
96-C0_ (117-97); rubl s ?19'25 (133-63).

Frankfurt 19. marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaezaja po­
równawczy kura wiodeńskij Kredyty 300-67 (368 95);
lombardy 9012 ( 108‘63); renta węg. złota 96-60 (11791); 
koronowa —<— (—■ — 1-

Wiedeń 20. m arca D nia 28. bm. rozpoczy­
nają się w arcybiskupim pałacu narady konfe­
rencji biskupiej.

Wiedeń 20. m arya. Um arł tu głośny malarz 
Karol Blaas.

Wiedeń 20. marca. Arcyksiężna M arja W a- 
lerja spodziewa się rozwiązania w przyszłym 
miesiącu. Skutkiem  tegu cesarzowa nie pojedzie 
na wyspę Corfu, ja k  zamierzała, lecz zostanie je­
szcze czas jak iś  na Riwierze, a potem pojedzie 
wprost Jo Lichteneggu, do swej córki.

Wiedeń 20. marca. Dzisiaj zebrała się kon­
ferencja handlowa austro-węgierska, celem nara­
dy nad stosunkami handlowemi pomiędzy Austro- 
W ęgrami a Rosją. Dotychczas pozostały roko- 
wan’a względem prowizorjum handlowego bez 
skutku, albowiem Rosja żada przedewszystkiem 
zniżenia cła od żyta, nie chcąc przedtem p rzy ­
znać Austro-Wegrom prowizorycznie praw pań­
stw a ni-jw „ęcej uprzywilejowanego, co okazuje 
Sie waiuem  ze względu na to, że wkrótce już 
wchodzi w życie ira tk ta t niemiecko-rosyjski. 
Austro-W ęgry traktow ane więc będą według ta ­
ryfy dyferencjalnej, tak  zwanej minimalnej, cho­
ciaż jest nadzieja rychłego już osiągnięcia pro 
wizorjnm na podstawie państw najwięcej uprzy­
wilejowanych.

Po św iętach wielkanocnych przedłożony bę­
dzie radzie państwa projekt ustawy co do ucze­
stnictw a państwa w kosztach budowy nowych 
kolei lokalnych. P raco  przygotowawcze w mini­
sterstwie handlu obejmują 16 kolei lokalnych.

Wiedeń 20. marca. Cesarz na kwiecień uda 
się na pobyt do W ęgier.

Praga 20. m arca. K lub staroczeski radził 
wczoraj nad kwestją językową, przyczeni Rieger 
wskazywał na utrakwizm  w urzędach, jako  na 
jedyną drogę wyjścia. Chcąc zachować jedność 
króles+ a, potrzeba — zdaniem p. Riegera — 
szu1 odus vivendi z Niemcami, którzy stano­
wi .e piąte ludności, a w takim  razie jed y ­
nie o*, iwiedniem jest utrakw istyczne urządzenie 
w cały_. k ra ju .

Londyn 20. marca. W edług óaily News — 
grozi Rosja, na wypadek pozostania M i l a n a  w 
Belgradzie, odwołaniem swego ambasadora.

Petersburg 20. marca. P resa podnosi zasług 
ministra W ittego około niemiecke-rosyjskiego tra ­
ktatu handlow-ego i wyraża się z wielkiem zado­
woleniem o traktacie.

Paryż 20. marca. W  procesie pomiędzy 
spadkobiercami m arkizy de Bellievre, a W aty­
kanem wydał trybunał stanu wczoraj zasadnicze 
orzeczenie, skutkiem rekursu przeciw wyrokowi 
trybunału  spelacyjnngo w Amiens. W  decyzji 
swej orzeka trybunał stanu, że papież uważany

^równi ze wszystkimi innymi mo 
a więc ma prawo dziedziczyć we

ma być na 
narchami,
F ran c ji

Be'grad 20. marca. Tendencyjnym  wymy­
słem je s t doniesien.e belgradzkiego koresponden­
ta  Nowoje Wremia, jakoby .ilne oddziały wojska 
i żandarm erji otaczały od pewnego czasu kor­
donem pałac królew ski, gmachy m inisterjalne i 
gmach banku narodowego. Nie ma też żadnego 
powodu do podobnych zarządzeń.

Sofia 20. marca. Księżna ma się lepiej, ale 
będzie musiała wyjechać, i może już z końcem 
tego tygodnia uda się do Ebenthal, majętności 
Koburgów, niedaleko W iednia.

Madryt 20. maren Znakom ita firma ban­
kierska, bracia Mejio, oświadcza gotowość prze­
prowadzenia pożyczki w sumie 500 milionów 
rantów .

TELEGRAM  G IEŁD O W Y .
Wiedeń, dnia 20. m arca godz. 2.

Akcje kred. 368‘62
Alpiny 65 40
Kred) ty  węg. 441'—
Anglobanki 154"—
Uniony 269-25
Ludwiki 217-40
Nordbany 294"—
Lom bardy 10825
Losy tureckie 62 60
Staatsbahny 335 50
Czeiniowieckie 272‘50

min. —. 
Gal. obi. prop. — •— 
W ied. losy 177"—
Akcje tytoń. 219 50
4 7# Poż. kraj.

z r. 1893 —
Elbethale 258'50
Lłtnderbanki 256"70
Renta zł. węg. 118‘20
Bankvereiny 130*60
Austr. ren ta pap 98*15 
Ruble 133 37

Przyjechali do Lwowa
dnia 20. marca 1894.

HOTEL ŻORZA. J. Wiktor z Czudca. J. dr. Kiuel z 
Królestwa Pol. A. Ogrodziński ze Stanisławowa. R. Aleios 
z Wiednia. A Yereliin z Paryża. R. Vadass z Buda-Pesztu.
G. Sauerfaid z Temeszwaru.

HOTEL IMPERIAL. S. hr. Fredro z Wiednia- S. ks.
Jabłonowski z Bukowiny. H. Oebrymowicz z Bnezaez.a W.
Luszpiński z Kosowa. Dr. H. Ebers z Krynicy. J. Fonder 
z Wiednia. J. PoIIenz z Buda Pesztu. K. Herzog i  Lu-
biańca. a Chrząszcze wskj z Krakowa. E. Zaffagni z P a­
ryża. P. Fraenkel z Tyśm.cnicy. S. 8zezepanowski z Wie­
dnia A, 5 olter z Tłumacza. M. Baczyński i  Drohobycza. 
L. Wiśniowski z Królestwa Polskiego G. Steinsberg z 
Galacu.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Udryeki z Mostów wiel­
kich. J. Beyzym z Chyrowa P- Dembińska z Lubaczowa.
H. Bottwin z Wiednia. H. Rettig z Krakowa M. Szumlau- 
ski z Krzywego.

N A D E S Ł A N E .

M. JONASZ
BANKOW Y I  KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3
bzipaje i »pr*«*.daje wszelkie p .p le ty  
h n r io ń c i  »w© t m a s e t y  p «  n a j d o k t a d a i e j .  

sz> m  k a m i e  d z i e n n y m .

4'lt oblig. pożyczek krajowych
z roku 1884, 1»88 I 1889 

W ipen ledzinue przez W yd z ia ł  l»ra|«wy  
z dule>„ t maja r. b., przy jm uje  j a *  teraz  
za goiAwkę po 190 zł. pióca h eźącega  

kupouu-
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez d#li- 

emozo jakiejkolwiek prowizji.

DOM

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba l i ,  I I  piętro

b sekundarjusz i lekaiz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjaćh specjalnych erdynnje od rodziny U —12 przea 

południem i od 3—5 popołudniu.
1133 D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  1—?

TEATR Hr. SKARBKA.
D z i ś :

Po raz drugi

B  A .  J
komedja w 3 aktach (akt 3 w dwóch odsłonach) 

M ichała Bałuckiego

Ju tro  we czwartek — następnie w piątek i w 
sobotę — teatr zamknięty.

r.jest do wydzierżawienia na czas od 1. maja
1895 roku :

prawo proj Uaojj z oberżą, loioy.nią, kręgielnią i ogrodem, tudzież i wy­
konywanie koncesji do wyszynku i drobnej sprzi-d iij słodzonych napojów 
•jiiryiuauwych. oispły, b napojow i chłodników i drobna sp rzedał tytoniu.

Dzierżawca powinien podczas sezonu letniego utrzymywać restauracja 
dla gości kąpiel*-wyj h-

Bliższych wiadomości udziela Z * 2z ą d  d ó b r  w  S p a s i e  o b o k  
S a a r e g o tn la .4  a .  1:49 1 - 2

0
Cc
c
o

O O  P O o a O O  9 3 0 0 0 a o o o o  * * o o

* * *  <OK2C«OiCK>OtOKXXX>3IOtOlOIOIOIOIOK
W "  k o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 , 0*3

£ August Schelłenberg i Syn
Dom bankowy | kantor wymiany

O  we Lwowie, ulica R arola  Ludw ika liczba 1,

8  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w zrteśc low a.
w  P B f t l * E S T  d o  c i ą g n i e n i a  1* k w i e t n i a  i s o t  B it r r g u *  
7%  lH tJ i  O l** .poJ t .  *'59 wraz za steiQpl*uŁ. Orłown» wygrana 20 .009 korou 
w  j n ł  w łe d e n i s M e  io=,y b o m n u a i n e  po tru. 7/} 0t., Wr. z z0 stenrukm. 
£  Główna wygrana 409.090 koron. 1
^  Wvdi wniciwo ć»zetr Losowań NADZIEJA*. Prenumerata ro-zna 1-, 0.

Na prowini iijjzł. 1 8 .  . ,
O  Zlecenia z prowincji załatwia się ja k  najtaniej odwrotną pocztą.

Zarząd dóbr ZAMECZEK
stseja k. isjowa

i poczta Żółkiew
sprzedaje

B U H A J E  i  B U H A J K I
rasy .S c b w y z e i "

a mianowicie: 1285 1—3
8 sztuk 1-deo i 2-u letnich. 15 sztuk 
jedno do trzeohmiesiecznych po 40 ct. 

za kilo żywej wagi na miejscu

X

J * ,v? i se Y fy

'  X  

« « «

lip jęczmiona, o*sy , ksrtcfla
iiU w najlepszych gatunkach 

poleca
Zarząd dóbr Strzałków -  Stryj 

lub Towarzystwo handlowe
Lwów, Jagielloński J. 3.

Cenniki franco. 1 3 2  1—13

Sztncoe zęby i szczf i
wykonuje

atulier dentystyozno- 
techmozhd

Lwów, ulica Karola Ludw ika l. 5

ttleio  rozbierane i śmietankę
we flaszkach plombowanych dontarozn 

do domów. 1237 1—3

„ S y g n i ó w k a "
Mleczarnia i Bazar produktów wiej

8kich
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 4.

f.a św ięta v ^Daaocne ;

Sławne D R O Ż D Ż E
M a u tn era  i s y n a  w  W iedniu

niezaw, dne w rozczynie

poleca KAROL BALŁABAN we Lwowie
•Łaskawe zlecenia z prowincji odwrotn 

pOGzttj 1258 1— 2

Na święta,

OSWALD FlNKLER
główny skład ra^ki

hnrt07-ny i drobiazgowy
W I E J  L W O W g E .

ul. Kralccwslca- l  18
(obok haad!u p. U nlern., 

po'eea

jładnirjszęi
8 et. 13£3 1—1

P r a łM  przepisy
PIECZENIA CIAST ŚWIĄTECZNYCH

F L O B U S T ł S T  I W A N D Y .
PTą t e

1—1
Wydanie

obejmuje: 1357
N a j n o w s z e  w y p r ó b o w a n e  prze­

pisy na Baby i Babki — Baby łukuiowe 
ukrains :ie — Eołacze — Kcłaczyki 
i Bułecaki.

N iezrównane PI..eAł ;»*: dak e- 
lowy , tum ański, tD g iils!:i. Placek 
z masy jabłek, j  borny P lacek  
Orzechowy, rota louy rnpełn ie  
w inny ip aań b jak  «  cuk ie r­
niach I przewyższający w.- zj’- 
dtkie dobrucią,

D o s k o n a ł e  m a z n t k i  jak z bak lj>
nUg ałowbŁ w zimnej wodz e, c uk.er-
ko*e, neapoiiiańikie i t. p IDkry _
M aungi — Pierniki - Zefiry owocowe 
Ciastka jeserowa — Zwibtozk' — Chleb 
znakomity c*ekoLdowy p0 wódce ;t > 

C ena 5 0  ct
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 6  cat 

uskuts czuia przesyłkę franco.
Drukarnia W . T T a n ł e c k l p g o ,  Lwów.

h a n d e l  

K ap  j la  Bałłabanu
m-c L w o w ie

p ie c a  1-287 1—2
na święta wielkanocne wszy­

stkie towary w nttjlcpszrj 
Jakofieipo najtaószychcenach.

KA RAN Y
jarosławskie

z fabryki
H. CiyńskleJ w Jarosławia
(na sp.sób włoskich wyrabiane). Spo­
rządzane są z najprzedniejszych mate-
rjałó# , zawierają znaczną ilcśi ja j_
odszezególuiają s ę bardzo delikatnym 
smakiem, są bardzo pożywne i niQ 
pozostawiają żadnego posmaku tn. 

j owego.
Są do nabycia w składieh własnych 

Lwo. ic, KraKawie i Jarosłav u. 
jakoteż we ws yf .kieh znaczniejszych 

handlach korzennych.

k a ż d e  w i n o  p r z e d  k n p W n ł e m  

m o l  a a  g r a t i s  p r ó b o w a ć .

Za aaturalaoóć ręczy firma

Wino stołowe białe litr  . —-50 
„ „ czerw. .  . —-60

Zitleniaki flaszka 65 i 89 ct 
Szamorodner . . . 1 zł. i 1-20 
Hegelayer . . . . 80 ot. i 1 zł.
M aślaoz...................... 160 i 2 zł.
R a s t e r .................................. 1 zł.
Ofner czerwone . . 60 i 90 et.

Nusberger flaszka .
F c s la u e r ................
Klosterneubarger 80 
Feslauer Guldek . . 
Reisinger Golden .

„ Imperial . 
Donauperle . . . . 
Boksbeotel...............

ot.

. - -6 5  

. — 80 
i 1 zł. 

. .1-30 
, . 1-— 
. . 1-30 
. ,1-60 
. .160

Riedesbeimer , . 1-80 i 2 r 0
Mosel Pisporter .
B a r s a c ................ . . . 1 -89
Haut Sotern . . . . . . . 2 50
St. Julien . . . . . . . 1 40
G. H. Mum . . . . . . .  6-50
Heidrieck . . . . . . . .  6 —
Pomery z Greno . . . . .  0*60

W ódki
własnego napełnienia 

wszystkie 
s m a k i  

*/, Hm-ki 40 e t  
fl*» n  75 ot.

Ja n ę b i.k  i Jarzębinka . .1-10 
Ratafia i Dereń.owka . . . 1-25
G d ań rk i.................................1-—
Ż y tu ió w k a........................ 75 ot.
S ta r r a ..................................... j —

Wielki wybór 
Z i l k l e r d w  s•srsaiocayeh 1 fcM lasrS w

polsoa 
h a n d e l  w in  

d e l i k a t e s *
S t .  Wojciechowski

róg ulioj AJudemiekiej/J   a.



D Z I S N H I K  r o u n u  i  < m  M w u  18H  r.

W ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
pod firmą: J. WALLACH I

tuwan

Lwów — Rynek liczba 33
p o l w c a  s i e .

DŁOBNE OGŁOSZENIA.

r> & :j$ -8  8 > 9 R ! a  r y k s s a l l e
po I ’/? canta od wyrazu.

Mieszkania i sklepy
1 cencie od wvrasu.

n i e l t a  w Rudniku p^-tuknj#
•\ ktjkanw.

pra-
172

D r. W ła d y s ła w  G r a b o w s k i ,
adwokat w Jarosławiu poszukuje rutyno-
'■'fnatłgo koneypieata liO

'■ o s h ' ( M ik  handlowy z ehlabneni świa­
dectw tui z handlu korzeń del katesów 

i w , poszukuje pos dy cd 1. Maja r. b 
Zfłm zeaia pod Lit. L L. poste restante 
Niako. 187
i^ ło d y  c r ł c w le k  poszukuje po kij u 
r i  ~ usługą i wiktem za t-enę od 3 0 —35 

. sir. mi?1!-;czute, od 1 go kwtetuia 1894 
u >- t---,*c-h nilesieur. Zgłoizenia pod
adr-sem a . L liohrówka.

j o i r z c i i a  b o n y  Frtuouzki.
■AiEk'. Piekarska 21.

Pepło-
192

^ 0 0  złor. zapłae ■raz, kto nada mi 
posadę kontrol.iri, kasjera do gorzel­

ni, lub gospodatstwa. Adres: B. N. poste 
re:tanto Olszanica ad Ziceiów. 191

Ryu ■ t II. i i '

Sa l o n  i trzy pokoje z balkonem i przy 
naljsżytośeiami na pierwszem piętrze.

Dliea Kraszewskiego, 29. 167

j ^ o ^ a l  Da sklep lub restauracje i ka-

M

wiarń jest zaraz do wynajęe!a w Ho 
tein Szwajcarskim. 18’5

Koresp&nddncja prywatna.
„biiezsp lannajka". Pozdrowienie za 

seła, za parni, ó i troskę dziękuj*; zape­
wnia o wzajemności. 194

Mężczyzna, la t 27, brunet, słowem 
przystojny, z kapitałem na dobrej posa­
dzie, i braku znajomości poszukuje przy 
stojnpj panny do zawarcia ślubu muł 
żeńskiego T. T. poste restante. Nowe- 
fioło ad Podwołoo^yska. 193

i i

■* & 

A
j:-y 
'i? a

Alfred Eassl w  Opacie »
&U6tr. S ć ląA

H l I D E L  U N K O l
zaloioay w roku 1857 , y

poleca 1*21 l —? }$-

zdolne do kMowaoij nasiona kalio rodzain
hurtow nie I drobiazgow o. — Próbki i cennik gratis : franco.

-i ĵ*xs.yr m*.*

Cztery złote medale.

Czekolada Kiiferle
tańsza, nil wszystkie zagranlozne czekolady, 

obok najlepsze] Jakości:
W8 Lwowa składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

Józef lliiffer le  Sc Comp.
w  ' W I E r ) 3 S T I X J , 1084 1—?

^ O O O C K M J O O O O O n M O O O K W O O O O O

k a n t o r  w y m i a n y

. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i spret-dfejn

rM im m m  i mmf
po kursie dzienny za najdokładniejszym, nia licząc żadnej prawi*;?.

Jako dobrą i pewuti lokację
p o l e c a

4 Va% boty blpoteouie, 1 10 ^
*°/0 listy hipoteczne pr:jąjowkue,
5% w w beo premji,
41/,0/, ii i j  i  o warzy „iwa kredytowego aieuitklcgo, 
47 ,%  „ Banku krajowego,
4 ‘/,°/, poiycikt krąjową galicyjską,
4 */. pożyczkę kraj gal. korouowę,
470 ?ołyeskę propinacyjoą galicyjską,
S /„ * „ bukowińską,
4 7 ,7 0  pośycikę węgierskiej kolei pauetwowej,
A7»7u » proplnaeyjną węgierską,

węgierskie obligacje indeniniiacyjue,40/IO
które ta papiery, Jakotoi I wszelkie re n ty  austriackie I w ęgierskie 

^  Kantor w ym ia n y Banku hipot ,eznegb z a w jz e  kupuje I sprzedaje
po cettwih ftajkorzystnicj szych.

L W A G A :  R _ a t< c  w ym iany  3 a n ^ u  h ipo tecznego  p rs y jm a je  ud 
F . T . k u p u ją c y c h  w acclk ie w y lo so w an e , a  ju ż  p ła tn e  w iej- 
s c c w e  p ap ie ry  w a r to śc io w e , tu d z ież  z a p ad łe  kupoay  za 
g s tc v .k ę , bez vm c!l*!.ego  p o tr ą c e n ia ;  s *4 ir .c u e js c o w a , j«-
dyiijr tu  potrąceniem rwetesy wisly eh koazKW.

Do efeatów, u fctltrysi; wy sse rp .łj się kupony, <ioBta?oe*
^  no *yah  &?k.u8*y kuponow ych, *» zwrotem  kosztów , które s-mb ponoA

ueóo s©  a t © o o o o Q 0 e o e o t t s 8 © e o o 9

v «

5’A‘

Lwów, tiynek 1. 38.
poleca

Farby olejne
de malowania dsmów, dachów, 
sztachi t, ogrod eń, schodów, okien, 
drzwi, podłóg, ś ian, sufitów, wo­
zów, bryczek, ta^autasów, sań itp.

L A K f l K Y
pi ..ojowe, bipaltfwe, dam aroie, 
e j iry tu  owe, t a  skóry, żel szo itp.

F  i ! t » Y
o le jn o -lakierbW B  s z y tk o -  

schnące
do pociągani). podłóg, schodów, 
oraz wszelk i b prz'-daiiotó'i'w z 
d zewa, nad ijy kolor 1 poł, sk.

H o tk  p u z e z e l n y ,  
M A S F. francuską
M A S Ę  W O S K O W Ą

do zapus ;czr, nia podłóg.

F A R B Y
do farbowania materyj wełnianych, 
j*dwabnyeh. Iniauyeh i biwełaiau.

F a rb y na pisanki 
F arby  anilinowe, 

F A R B Y
drukarskie, do pras auto- i li.o- 

erafbziiyeh.
F i B u f  płyn ne d ) marmurowa- 

nia dla introligator iw.
Farby roślinne

dla cuzierników wolne od triiiizn.
F arby  olejne
artystyczne w tubkach. 

Sztalugi, Pędzle, Palety, iłernftiy.
•raz wszelkie przybory do róbOt 

artystyczny .h

FarijS elej^e a e m n n a
F A H B f sucha a riys tyc tn e . 

F A R B Y
akwarelowe w gezicz ach muszel 
kaeh, late.zkach, wilgetne w tu- 

baih.
Pędzle do aknaryli. Pa ety Itp.

Płótno m alarskie
11 a meiry i na ramach naciągane 
we wszystkich wielkościach 

rokośbiach.
Deszczólki i kar cny

gruntowane.
P A P I E I t p o d  oltjuo a1.-.w.rolo y, 
rysunkowy, psstclowy i Guu^cli .

Farby mat. I Cir.e
do malowania na iksamieio, j 1 r - 

szu, jedw.b u.

F A R B Y
do natryskiFa yeh (Spritzmalcrci).

Farby psitAewe,
Furty S  mało?aula na l w i a

F& rby gobelinom e
i p l ż i o a  d) tsgoi malowania.

Farby
do chrcmolitografji.

F arby  białkowe
do malowania fotografji.

F arby
em&ljowe a* nulowaaik na ttra - 

koci®.
F arby

do malzwani* na szkle.
F a rb y m ettlicin e  w  płynie

do malowania, ram luster, lamp 
i t. p

F a rb y do sygnow ania 
B R Ą Z Y

we wflzyatkich możliwych kolor.

Farby do stampil
metalowych i kauezukowych.

F a rb y dla litografów
soch* i t.irte w fęstym pokośois,

wr szcie
Wszelkie farby

w z ik re s  malar*tw» artystycZLego, 
kośe i t lu eg o ,  pok j o w t g j  i l . k i e r -  

flietwa wchodzące.

Parkiety 1 posadzki deszozałkowe
rraz wizel.' ie w yroby  stolarskie, jako to : okna drzwi,
bramy,opaski (.Verkleiduogtn) listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki nu ubrania ogrodowo, listwy  
do krycia dachów, dalej przyjmuje do heblowania i rznię 
cia deski na podłogi, łaty  i t. p. roboty maszynowe,

jakotei K R Z E S Ł A  O G R O D O W E ,  składane poleca

PA RO W A  F A B R Y K A

B R A C I  W C Z E L A K  we Lw
gpt(F” Z a h u p u je  w sze lk ie  m a te r ja ły  tarte.

10»9 1 - 1

KLYTH1A
i

DLA UTRZYBdHIA 
S S Ó B ?

w m S r a E p g y T p i j T i n n

Cena puszki zł. 1*20.
Rozsyłka za pobraniem 
lab poprzedaiem przysła­

niem pieniędzy.

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo Ż ó łty .
Chemicznie anallzswaay 1 uznany przez

DR. J. J. POHL Aj, C. K. FROFESORA WE WIEDNIU,
Pisma a uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G o tt lie b a  T a n ssin g .
S k ł a d  g ł ó w n y  w  W i e d n i u ,  I .  W o l l a e l l e  n r .  S .

Do nabycia w e  f  w o w /e  u Z. Ruokera, aptekarza, J. Górnego i Pilarskiego, d.oguerja, Leszka Cakra, 
dreguerji; w  T a r n o w i e :  Moritz F leischer ju n io r; w  P r z e m y ś l u :  M. Bartsehau, Adolf iipacbner i we wieln 
a..tekacb, perfimeijaeh i drogn.rjaeh. 271 1—36

Karabele, guzy, fcgrafy, 
kielichy kościelne srebrne

urzędownie cechowane.

J. DĄBROWSKI
wc. Lwowie, Halicka 17.

A i i •B AB I
t  4 0  L.b ó jc ó w , powieść lidow* bar 
dzo zajmująca, uapi.ana przez Ź Źeyle- 
uia, jest d.i nabycia w księgarni Sey 

fartha i Czajkowskiego we Lwowie.

Mam zaszezjt podać do wiadomości u-d 
ilieznej, i i

S K ł i i D  O I .Ó  A \ Y  
u l t g d j l  o , u .  n p r r .  H  f . n e r j i  
g p l r y t n ś D ,  F a b r y  l i i  r u -

u i a  i  i ,  p*
W -go Juliusza M kolascna

obecni# pp.
Jakóba i Mojżesza Sprecherów i Jezajasza 

Jollesa,
znajdujący się przy ul. Kopernika 1. 9. 

dnien 3 g > Marca b. r. p i-om radm ió 
p r z e s t a ł e m .

Poszuw&jąc się do miłego obowiązku 
złoienia mo m Odbiorcom i Życzliwym 
szczerego r odziękow.ni* za zaszczyoauie 
mnie względami i saufankm, kreślę się 
z wyrczem pełnego szacunku 

Lwów, w Maren 1894 r.
1336 1—1 J a n  M u szy ń sk i.

H E R B A T Ę

W
4 H A , I vO .U O S Y  J S k Ą
najprzeJniajszyeh g a t u n k a c h

utrzymuje
NA SKŁADZIE

i poleca najtaniej

FRYDERYK SCIBOIH
Lw & w , R y n e k  l. 4 5 .

tw fi kilogramowych woreozksei nett, 
4*/, feiKgr. — opłicoUH do każdej siacj 

pocztowej w kraju.
zł. ot

Ceyiou gruboziar-ista tS'i*przedi). !0’C( 
,  średnia . . . . . . . .  10 4

Kuba w y ś m i e n i t a ........................ 10 —
Laąuaira gruboz.
<rU;iteinaH . . .
Mokka arabska . 
Jawa złota . . . 
Ceylon peilowa . 
i 035 1—21

I& A R O Ł

............................ 9-6ś

............................ 9-2i
 10-80
  10-80
 10-8

p o 1 e o a

B A Ł Ł A B K U

H -rbata chiAsko-rosyiska.
Zbiór majowy z roku 1893.

7i kilo C oD go .................................. I CO
n n n cesarskiej . . . . y -_  
n n Familijnej w pudełku . , 3 — 
n n n bTZ pudełka . 2 80
„ s Melange de Mnsc-au w pud. 4-—
» » n » a bez „ 3'bO
„ a I m p e r ia l ............................ ...
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Leopold Lityński
otw iura z dniom dzisiejszym

Największy galicyjski skład 
FARB i JM ATERJAŁÓ W APTECZNYCH

rj^f we Lwowie w  O rłnduetdlu.
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I f irma f j aNiniej«zem rnsm zaszczyt zawiadomić, że nabyłom baodel bnpflu j/.y pod firmą r«J

ro i L  X X  {&
A j przy ulicy K.lińskiego 1. 2, dotjchezas is‘.nij,ąey na w .ią -zną własność l a
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$ P. SCHWARZWALD *
M . prowadzić go będę. ^
■ ■ Zaopetrzyw»-,y baidel mój w najmo inieisze tnuaiy. jako to:

pelusze i cylindry najnowszych fasonów, z fabryk Hubiga, Plessa i angiel- fA
.....................»• d- Wi

I C & bok n a m e j  K a s y  O s z o i ę d a o ż e i ) .
Y» siedmiu obszernych sal ick pomioszszono w ;ystko, 

tylko webodzi w zakrss towarów farbowych malarskich, 1 
technicznych, chemiczny.h, aptekarskich, kosmetj izny.h i pe

O h o L . y  o d d z i a ł  d l a  g u u i u i k a l n e j  e L s p e u y r j i  
p r o w i u c j t t n a l o y c ł i .
otychczaeow? m:igiz/o przy ulicy Kopernik'. 1 2 zostsie
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glspoda-skieb, 
BrfumeryjDyeb. S 3
lyfji *ainó> Ul

/ p o o o o o m :(x x m t ii t o o o o c o o o «k x >
K  Powszechnie za najlepszą uznaną ^

tieb, rękawiczki, parast-le, parasolk-, krawatki, laski
Poleoam sie łaskawym względom P. T. Publicznoś i.
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1.26 1 -3
dawnioi M . L a C 

ul ra Kilińek :-go liczba 2. rA

ro złr. 31!, i 
B> ct. stempel.

3 0 0 .0 0 0  Już 2. kwietniu
Wiener i rmunal-Pro messy
o ń ń  r t f l f i• W  prfidOftiiT główub o j  grono.

Cisańskie promassy12...' 50 ™ „,„p„
100.000 gclJsnów głowni wygrana.

Tylko 6 guldenów obie promesy razom.

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany

„ M E R C U R ”
WIEDEŃ, I  Wollzeile Nr.
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Kata Paii Doi!
chcąca zaopatrzyć dom swój w dobre artykuły, nie tylko słownie 
zachwalane, ale rzeczywiście z dobroci i zalet wypróbowane, raczy 
łaskawie zwrócić uwagę na moją finnę, która dokłada starań, uy 
swoich odb reów jak najwięcej zadowolić i to tak co do jakości 
towarów, jak i cen najprzystępniejszych, o ezem dowodzi nastę­

pujący wyciąg mały z cennika.
Z szacunkiem

L eonard S o leck i
w e L w o w ie , u l. B a to re g o  l . 2.

Z powodu z.łącznej konsumeji przedświątecznej ulIKTKR i inne 
towary znowu potaniały.

1 kl. e u k t  u  najl f s/r-go w g łow ie................................................................ - ’36
1 ,  n * częśi-Lwi.............................................................. ....
1 n „ „ w kostkach i n ą a k c e .....................................— :o
1 .  m '9 ^  łó w  nijpiekniejszych w ybier;iiijch........................   • 1 i o
1 „ „ b>rif-*o ł* d " ,y e h ............................................................... 'i:0
1 „ r o d z y n e k  s u l t a ó a k l B h  bez pest-k najpiękui«.:s/.jcb . . . —•(])
1 „ * n pręknych...................... - 5 !
1 n E le m c  dułn z p e s tk a m i.............................................— 00
1 n Czarnych koryntek d ro b n y c h ........................................ —-48
4 d r t M s l '  a l e t* i a n d p y j* l t i c h  w y b o ro w y c h ............................ — 68
1 " B C a l i f a t  ditbuiejsze, bardzo d o b re .................................. —-60
1 .  f ig  s u ł t a ń s k i c h  bardzo ła d n y ch .................................................—'68
1 „ i  w ian k o w y c h .....................................................— 30
1 B c y k a W  obieranej najp iękniejszej..........................................................J ’50
1 B a r a n c i n i  sm_ioae ió l t e .......................................................................... 1 ‘28
1 „ m a s ł a  do potraw z n a k o m ite g o ...........................................................1'12

B znakomitego................................................................................. 1*40
1 .  s m a l o u  najprzedniejszego....................................................................— 68
1 B s ł o n i n y  g ubej  .................................................................................... —‘66
1 B m ą k i  pszennej najpiękniejszej „000“ ................................................—’16
1 _ _ ,, brrdzo łsdnej „00ł .................................................. —*14
1 „ B R ład n e j n r  I .  ..............................................................— 13
D r o i d Ł e  codziennie świi-i^ wi deńtkie niezaw doe ‘/s kl...................—-14

Nadmieniam przytem, że zaopatrzyłem mój skład w doborowe 
tylko naturalne wina białe i czerwone z własnej piwnicy na
Węgrzech, które bez Loukurencji polecam najtaniej, oraz koniaki, 
dobry rum bremski i wódki, rozolisy i likiery, tak krajowe jak 
i zagraniczne.

U trzym uję  na składzie codziennie piwo butelkow e, z b row aru  
K le in a , 1 flaszka 8 ct. P iw o pilzneńsk ie 1 flaszka 18 ct.

Wszelkie inne towary po możliwie najniższych cenach.
Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotną pocztą.
Pow yższe ceny tylko w hand lu  Leona Soleckiego, przy u licy  

B atorego 1. 2, we Lw ow ie, ja k  ju ż  Szanow na P . T. P u b liczn o ść  
m ia ła  sposobność przekonać się  i n a  k tórej łaskaw e w zględy z ca łą
ufnością liczę. 1248 1—2

iA S Ę  WOSKOWA
w ł a s n e g o  w y r o b u

jahotoż 2085

Mas$ francuską., (j-lamrę torszt-ynową.
do zapuszczani ?. podłóg

poleca

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  A F ty n e lŁ  1 .  3 S .
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Każdy może rysować!
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Za pomreą n s j n o w  , z e g u  a m a ^ r s b l e g o  
a p a r a t u  d o  r y s o w a n i a  „ D l k a t o p t e r ” ,
Patent S c h i v a r z & E p p e r s  m . g s  n & w e t 
d s f e e k  i.odiug wzoików, wrorów lub dtwulnych 
przedmiotów z nitury, w równej wielsosoi, powię- 
szone lub yoniaie. sa.ine,a dalej krajobrazy, budynli 
i t. f  • p o r z ą d z ą C  r j s n n k t  ■ w o l n e j
r ę l» l  d o k ł K d n e ,  g iy i tuk obraz na nieza fie 
nnionej powierzi Lei ,y»uokow< j , jakot i  ręką 

i ołówek rysunkowy dokład ile są widoczne. Howego wynalazku nie należy 
równać z „Camera obsouraal im »m nieprabtyozaemi przyrządami. C e ilU  

k o m p l e t n e g o  a p a r a t u  d o  r y s o w a n i a  i ł  d - ę o  c t .  
do nabycia w wielu handlach p ap icn , galanterji i zabawek, orbz księgar­

niach, lub c właściciela patentu
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B U D O Ł F A  N C U W  L B Z i  w W iedn iu ,
III/S. Reisnerstrasse nr. 41.

Ilitsres techm ezny. N ajkorzystniejsze i  ro d ło  zekupua
u r l y k u ł e w  t e c h n i M r y c h ,  a p a r a t ó w ,  p o m p ,  a r m a t u ri a r iy n u t e w  u c n n i r n  y c n ,  a p u r a i*  p o m p , a r m a t u r  j  

I 1 m n s z y u  w s i e l k ł e g o  rodw ttju  dlla f a b i y k  1 p r z e m y s łu  I  
l w k a ż d e j  g e iłą ? i. 657 1—7 k
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Sztuczne nawozyr §

%
M

na okecny sezon p o le c a :
Mąkę kościaną, mąkę preparowaną, superfosfety,

SaDtrę cD ritt  i a a  T iia sa
po ecnaeh przystępnych i dogodnyeh warankaeh zapłaty

F A B R Y K A
sztucznych nawozów i wyrobów chemicznych 

Romana hr. Drohojowskiego
w  K r u k ie n ic a c h: 98 1—3
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tGaiicyjoki Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. |i

wydaje

f t Asygnaty kasowe i
i

z 30 dniowem wypowiedzeniem i

OL 2 0
iAsygnaty kasowej

®  z 8 dniowem wypowiedzeniem,
A. wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4% fo

kasewe z 90 dniowem wypowiedzem ‘U* oU,)Cefltowant .
^  - izy «4 dali t  HM* »“ ® r. po 4 •/. £g

• ______ , _________ _  ...„now lA nK oniA
m  beda począwszy od dnia 1. Maja. i®»v r. po 4 /o fag
jy  z 80 dniowem terminem wypowiedzenia. ^

1006 1Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.
D yrekcja-

Przedruk nie będzie płacony.
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